Rok XXX. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 9. 


„ Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Péres 8t. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klimy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsca 20 et. 

Biura Redakeji i Administracji: ul. Łyczakow- 
ska 3, Telefon 104.. 


O 
przyjść mają pod rozprawy na najbliższem po- 
siedzeniu komisji budżetowej izbowej. Przy dzia- 
le budżetu wydatków na jeneralną inspekcję 
dróg żelaznych, rozwinęły się dłuższe rozprawy, 
wśród których polscy członkowie komisji budże- 
towej żądali instrukcji co do zachowania się swe- 
go przy dyskusji w tej komisji nad sprawą upań- 
stwowienia dróg żelaznych i decentralizacji ich 
zarządu. P. Struszkiewiez przedstawił, iż 
trudno dawać ścisłą instrukcję w tej trudnej a 
ważnej sprawie, ale polscy ezłonkowie komisji 
winni postępować według znanych im uchwał 
sejmu i Koła pos. polskiego. P. Chrzanowski 
wykazał. iż samo przejęcie przez państwo dróg 
żelaznych nie doprowadzi do celu, jeżeli nie na- 
stapi równocześnie decentralizacja zarządu tych 
kolei panstwowych. i zwrócił dalej uwagę Koła, 
że w ministerstwie handlu nie ma wcale urzę- 
dników Polaków. P. Piniński przypomniał, że 
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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. $. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesieeznie zł. 3— kwartalnie zł. 6— 
Za granica kwartalnie złe. 7:50. 


We Lwowie, — Piątek dnia 15. Maja 1891, 
W miejscu z dostawą do domu 


uiesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. ALETA NA 
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że blisko połowę dochodów poświęca dziś Portu- 
galia na opłacanie procentów. Obecnie zabrakło 
złota, co zmusiło króla do wydania dekretu, na 
mocy którego ma bank lizboński przez przeciąg 
trzech miesięcy płacić srebrem zamiast złotem. 
Wiadomość ta odbiła się nader niekorzystnie na 
giełdzie a wprost przygnębiająco na ludności 
portugalskiej. Jeżeli dodamy sprawę traktatu 
z Anglią, to możemy przewidywać obok krizys 
finansowej i polityczną. Jak wiadomo, zawarł rząd 
portugalski z Anglią układ w sprawie sporów 
granicznych nad Zambesi w sierpniu zeszłego 
roku, który nie został jednak przez kortezy ra- 
tyfikowanym; rząd ułożył wtedy modus vivendi 
z Anglią aż do zawarcia nowego układu, od któ- 
rego zależą także wewnętrzne sprawy w Portu- 
galii i stanowisko rządu. Modus vivendi z Anglia 
upływa dziś właśnie, i jeżeli układ nowy nie za- 
dowoli ludności portugalskiej, to nieliczna wpra- 


wniosek i przedstawiając, że mianowicie stan 
włościański cierpi bardzo wskutek terazniejszej 
kosztownej i przewlekłej procedury cywilnej, 
według której długie lata mijają, zaczem wymiar 
sprawiedliwości nastąpi; p. Chrzanowski 
przypomniał, że Koło polskie od lat 20 doma- 
gało się i domaga w Izbie poselskiej zaprowa- 
dzenia ustnego i jawnego postępowania cywilno- 
sądowego, wykazywał korzyści takowej procedury 
sądowej, której projekt powinien rząd Izbie 
przedłożyć i popierał wniosek p. Czecza; p. M a- 
dejski przypomniał także starania Koła pol- 
skiego o zaprowadzenie jawnej i ustnej proce- 
dury cywilno-sądowej, w których to staraniach 
brał czynny udział i przedstawiał, że procedura 
ta powinna być zaprowadzona nie eząstkowo 
dla pewnych tylko spraw, ale w całości. Dalej 
przemawiali popierając żądanie, aby ministerstwo 


tylko na tem, że żadnego rażącego błędu w swej 
bierności nie popełniło, 

Zdaje nam się atoli, że wniosek taki byłby 
krzywdzącym dla Koła i że p. Madejski zbyt 
drastycznie i przesadnie położenie pojmuje. W 
Kole przecież : dobrze wiadomo, że ewentualny 
związek z lewicą nie wymaga wcale przyjęcia 
wszys t kich poprawek Plenera, i że tak samo 
większość z praw cą nie wymaga kapitulacji 
przed wszystkiemi jej poprawkami. Gdyby 
położenie ograniczało się do alternatywy aut-aut, 
wówczas stanowisko Koła byłoby rzeczywiście, 
wbrew mniemaniu p. Madejsziego, przymuso- 
wem ; ale właśnie rola pośrednicząca Koła pestu- 
żyć ma do złagodzenia istniejących sprzeczności 
w. parlamencie i wytworzenia skombinowanej 
większości na podstaste dstępstw wzajemych. 
Dzisiaj nikomu nie tająo, że w łonie klubu kon- 


Przegląd polityczny. 


Lwów d. 14. maja. 


W sprawie przesiedlenia rosyj- 
skieh żydów w kraje zamorskie, donosi „Ajen- 
cja Havas“ w nocie podanej prawdopodobnie 
przez br. Hirscha, że wieści rozszerzane w pi- 
smach angielskich, jakoby br. Hirsch już zakupił 
znaczne obszary na cele kolonizacji żydów w rze- 
czypospolitej Argentyńskie, są nieprawdziwe a 
względnie przedwczesne, br. Hirsch nie zaku- 
pił jeszcze nigdzie na ten cel ziemi. Prawdą jest 
tylko, że ekspedycja wysłana przez br. Hirseha 
do La Płata, robi tam stndja wstępne, szukające 
ziemi stosownej na kolonizację w tym zakresie, 
a następnie zajmie się przygotowaniem siedzib 
dla kolonistów. Potrwa to więc dłuższy czas, 


| j ih Cki (ls x I serwatywnego odbyć się może proces kłado- | przedłożyło projekt całej procedury cywilno-sa- y : - , 
dlatego należałoby powiadomić o tem „rosyjskich | wdzie, ale nadzwyczajnie „ruchliwa partja repu- wy, który oa A na DY samoistne w A iie) jawnej wa Jaw Jo a: Żuk- | w komisji budżetowej poruszono już sprawę upań- 
żydów, zwłaszcza że wielu z nich myśli już te. | blikańska wywoła z łatwością przesilenie polity- zaprzyjaźnione kluby, wiadomo także, że w razie |Skarszew ski, ŚSzezepanowski, ks. | stwowienia kolei Karola pipi” ledo EJ 

i ' nem w tym względzie - 


czne. Anglia tymezasem nie zważa wcale na 
ciężkie i trudne położenie rządu portugalskiego, 
lecz swoim zwyczajem za pośrednictwem handlo- 
wej „South African Company“ zagarnęła już 
w czasie trwania układów, pozostające pod 


ismie wystósowa. 
Ad 0 A przez ministerstwo handlu, a 
zwrócił uwagę na zachowanie się przy tej dy- 
skusji ministra handlu. Po dłuższej  poufnej 
dyskusji, w której brali jeszcze udział posłowie : 
Struszkiewicz, Rutowski, Chrzano- 


raz wskutek mylnych inforimacyj o opuszczeniu 
dotychczasowego miejsca pobytu. Powinni się 
tedy wstrzymać, póki nie otrzymają z właściwego 
źródła wiadomości, że kolonie przygotowane zu- 
pełnie, oczekują ich przybycia. Przedwczesna 


poważnej i skutecznej akcji ze strony Koła, po-| Chotkowski i Piniński, który przypo- 
mniał, że już przed tygodniem na posiedzeniu 
komisji budżetowej on i inni polsey członkowie 
tej komisji sprawę tę poruszyli. Po tych rozpra- 
wach wniosek p. Czecza Koło jednomyślnie przy- 


dobny proces pojawić się może nawet w skraj- 
nych szeregach liberalnej lewicy, i dopiero w 
chwiłi takiego rozkładu położenie parlamentarne 
w całości się wyjaśni i droga do utworzenia 


emigracja wywrze najgorsze skutki, bo pogrąży | zwierzchnictwem Portugalii kraje Manika, Mu- | zwartej większości bedzie utorow jęło i upoważniło przewodniczącego Jaworskiego ; 
wychodżców nierozważnych w największą nędzę, lassa i Massikesse. Ostatnie zwrócono wprawdzie Nie Ai = FA a st: zazasii A E iate Kola AIE Mitrao ŻA wski, Straszewski, Sz czepanowski, 
a zarazem zmniejszy dla nich sympatję ludzi, co | wskutek protestu Portugalii, ale tamte zatrzy- waniem dr. AE N o E M nej Rhwzli wiedłiwości. Jaworski, Kozłowski, przyjęto wniosek 
o ieh losie myślą. mano. Jeżeli nowy układ zatwierdzi ten świeży A T tobi Poezem Koło bez rozpraw przyjęłe nastę- | następujący p. Kozłowskiego: „Z uwagi, 


nie było pory na omawianie sytuacji politycznej, 
ani nie podzielamy pesymizmu dr. Ratowskiego, 
że wnioskiem Smolki pierwotna polityka Koła 
zostaje pogrzebaną i że przyczyną tego położenia 
było nieuwzględnienie z góry życzeń prawicy. 
W razie przyjęcia z góry owych poprawek, by- 
łoby Koło stanęło w sprzeczności z programem 
mowy tronowej I eo ipso samo wycofałoby się 
Z pośredniczącego stanowiska. W tym celu zatem 
musiałoby Kolo wpierw uznać program mowy 
tronowej za niemożliwy do urzeczywistuienia i 
uchylić na przyszłość wszelkie starania o zjedna” 
nie lewicy dla większości. 

. Jasne pojmowanie: położenia przebija nato- 
miast z mów autora adresu, p. dr. Bilińskiego, 
tudzież pp. Jaworskiego ; Pinińskiego. W ułoże- 
niu adresu stało Koło polskie na gruncie mowy 
tronowej, a głosując za wnioskiem Smolki, pozo- 
stało na tym samym gruncie. W dotychczasowej 
polityce Koło nie nie uroniło, ale też nie może 
się poszczycić dodatniemi rezultatami. Mianowicie 
uważamy za mylne zdanie, jakoby nasi członko- 
wie komisji głosowali p rz e ei w decentralizacji ko- 
lejowej i przeciw równouprawnieniu narodowemu. 
Wiadomo bowiem, że ze względów taktycznych 
sprzeciwiali się tylko umieszczeniu tych ustępów 
w adresie i że o decentralizację kolejową starają 
się usilnie w innej drodze. . 

Ale dodatnie rezultaty polityki zawisły prze- 
dewszystkiem od zdecydowanej i samo- 
dzielnej akcji w celu wytworzenia stałej 
większości bez wykluczania rdzennych żywiołów 
lewicy i prawicy, a dopiero w razie bezskute- 
czności takiej polityki mogłoby Koło poczynić 
starania o przywrócenie dawnej większości. 

Aby osiągnąć takie rezultaty jednak, musi 
wpierw Koło przejąć się przekonaniem, że już 
najwyższy czas na wyjaśnienie woli i zamiarów 
w łonie samego Koła i ułożenie zdecydowanego 
programu działania. Wówczas dyskusje w Kole 
nie będą przedstawiać obrazu takiej rozterki 
w poglądach i kierunkach, a uchwały w poszeze- 
gólnych wypadkach zapadać będą może z więcej 
zgodnych i zrozumiałych motywów, niż ostatnia 
jednomyślna uchwała. 


ÍT 0 A 
Z obrad Koła polskiego. 


Wiedeń d. 13. maja. 
(Komunikat urzędowy). 

P. Czecz przedłożył 10. bm. wniosek : „Koło 
poselskie polskie wyraża zdanie, że jednolita 1 cał- 
kowita zmiana postępowania cywil- 
nego jest koniecznością, Oraz że takowa w mo- 
źliwie najkrótszym czasie przeprowadzoną być 
Powinna, i wzywa prezydjum swoje, aby p. mi- 
nistrowi sprawiedliwości uczyniło stosowne przed- 
stawienie“. Po obszernem uzasadnieniu tego 
wnlosku przez wnioskodawcę, rozwinęły się roz- 
prawy, w których zabierali głos: p, Abraha- 
mowićz Eugeniusz, który w dłuższem rzeczo- 
wo ułożonem przedstawieniu wykazał potrzebę 
zaprowadzenia nowej całkowitej procedury dla 
procesu cywilnego; p. Potoczek, popierając 


że zaprowadzenie taryf nowych na kolejach pan- 
stwowych przed dojściem do skutku traktatów 
handlowych, leży w interesie galicyjskiego eks- 
portu, Koło poleca swoim członkom komisji bu- 
dżetowej, aby podnieśli w tej komisji stanowcze 
żadanie upaństwowienia kolei Karola Ludwika 
przed 1. stycznia 1892 r. i żądali przyspieszenia 
kroków do tego celu dążących“. 

Przy dziale budżetowym dochodów z mo- 
nopolu soli i wydatków na ten cel, rozwinęły 
się długie rozprawy. Na początku tych rozpraw 
pos. Straszewski przypomniawszy swój da- 
wny wniosek co do zniżenia cen soli, przedłożył 
następujący: „Poleca się członkom komisji bu- 
dżetowej poruszyć w tejże komisji: 1) sprawę 
zniżenia cen soli; 2) sprawę sprzedaży soli by- 
dlęcej; 3) sprawę eksploatacji kainitu w Kałuszu. 

Pos. Chrzanowski przedstawiwszy dłu- 
goletnie działanie Koła polskiego w tych spra- 
wach i różnorodne trudności w ich załatwieniu, 
uczynił następujący wniosek: „Polscy członkowie 
komisji budżetowej żądać będą: 1) sprzedawania 
tanio soli dla bydła i dopuszczenia większej ilo- 
ści gmin do używania dla bydła źródeł solnych 
będących na ich gruntach; 2) założenia przez 
rząd w Kułuszu młyna dla mielenia kainitu, oraz 
usunięcia licznych formalności utrudniających 
zakupno kainitu przez producentów“. . 

Pos. Żuk-Skarszewski wykazał po- 
trzebę ułatwień w rozprzedawaniu soli i żądał 
zaprowadzenia trafik soli. i 

Pos. Wielowiejski przedłożył wniosek: 
„Koło poleca swoim członkom komisji budżeto- 
wej wyjednanie zniżenia ceny soli w pewnej z 
góry oznaczonej ilości dla każdej prowincji we- 
dług ilości bydła, oraz sprzedawania jej za po- 
ręczaniem i certyfikatem urzędowo wyznaczonych 
organów, jak np. e. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego“. = s 

Po rozprawach, w których zabierali jeszcze 
głos posłowie: Stadnieki przedstawiając fiska- 
lizm i szlendrjan w zarządzie przez rząd mono- 
polu soli, Chotkowski, Popowski, Ję- 
drzejowiez, Koło uchwaliło wnioski przedło- 
żone przez Straszewskiego, Chrzanowskiego, Wie- 
lowiejskiego, Skarszewskiego. 
O | 


Z parlamentu włoskiego. 


Teraźniejszy gabinet włoski, Rudiniego, 
objął ster rządów pod wróżbami najniepomyśl- 
niejszemi. Zarówno w kraju jak i za granicą nikt 
mu nie wróżył cokolwiek długiego żywota. Po- 
tężny Orispi, który śmiało urągał nawet uzna- 
wanym powszechnie prawidłom obyczajności to- 
warzyskiej, padł w chwili, gdy się zdawało, że 
stoi tak silnie jak nigdy — padł dzięki wybn- 
chowi swej buty radykalnej, i nie nie zdawało 
się łatwiejszem, jak że przy lada sposobności, 
wróci zławy opozycyjnej na ławę ministerjalną. 
Gabinet nowy sklejony został z rozmaitych sprze- 


cznych żywiołów; jedną z najważniejszych tek 
spraw wewnętrznych oddał umiarkowany Rudini 
radykałowi i niegdyś towarzyszowi 


takzwanej pentarchii — Nicoterze. Je 


rabunek „South African Company*, to niepokoje 
i rozruchy gwałtowne w Portugalii staną się nie- 
unikuionemi, zwłaszcza wobec fatalnego położe- 
nia finansowego. Rząd portugalski znalazł się 
więc w sytuacji prawie bez wyjścia, widzi prze- 
paść około siebie, a nie znajduje środków, aby ją 
usunąć. 


pujace wnioski p. ks, Ruezki: „Koło polskie 
uchwali: Polscy członkowie komisji budżetowej 
przemawiając w Izbie podczas dyskusji nad bu- 
dżetem ministerstwa obrony krajowej, winni 
przedstawić potrzebę, aby żołnierzy, których po 
odbytej służbie wojskowej rozpuszcza władza 
wojskowa do domu, zaopatrywano w odzież i 
obuwie“. — „Koło polskie uchwałi: Polscy człon- 
kowie komisji budżetowej mają przy rozprawach 
w Izbie nad budżetem ministerstwa sprawiedli- 
wości przedstawić kouieczną potrzebę troskliwej 
opieki nad majatkami sierocińskiemi*. 

P. Kozłowski zażądał upoważnienia, aby 
mógł na najbliższem posiedzeniu Izby poselskiej 
przedłożyć wniosek, który już Koło uchwaliło 
podczas jesiennej sesji Rady państwa, a który to 
wniosek spadły wówczas z porządku dziennego, 
uzupełniony drobnemi poprawkami, brzmi jak 
następuje: 

„Wzywa się rząd: 1) ażeby w myśl wielo- 
krotnie wyrażonych życzeń Izby posłów przedlo- 
żył do konstytucyjnego traktowania projekt usta- 
wy o ściąganiu stałych podatków i należytości; 
2) ażeby rząd w słusznem uwzględnieniu stosun- 
ków rolniczych przeprowadzał ściąganie podatków 
w okresach czasu, w których spieniężenie pro- 
duktów rolniczych zazwyczaj się odbywa; 3) aże- 
by jeszcze przed wniesieniem projektu ustawy o 
ściąganiu stałych podatków i należytości, rząd 
w drodze rozporządzenia“ ustanowił przepisy dy- 
seyplinarne dla egzekutorów podatkowych, i aże- 
by uzupełnił pod tym względem instrukcję dla 
egzekutorów z dnia 16. listopada 1881 L. 1335; 
4) ażeby rząd zmienił $. 22. rozporządzenia mi- 
nisterjalnego z dnia 15. listopada 1881 L. 1335 
w tym kierunku, aby pierwsza karta upominająca 
była bezpłatną, i ażeby dopiero w cztery tygo- 
dnie po bezskutecznem bezpłatnem napomnieniu, 
należytość egzekucyjna za kartę upominającą w $. 
22. rozporządzenia ministerjalnego z d. 15. listo- 
pada 1881 L. 1835 przepisana. była pobieraną ; 
ażeby też we wszystkich kartach upominających, 
wydawanych co do zaległych podatków, nietylko 
przedmiot i jakość podatku, ale i czas, za który 
podatek zalega, dokładnie wyszczególniano ; 5) 
ażeby rząd polecił podwładnym organom ścisłe 
wykonanie przepisów dotyczących wyłączenia z pod 
egzekucji przedmiotów w §. 18. instrukcji z dnia 
15. listopada 1881 L. 1335 wymienionych.“ 

Wniosek ten Koło przyjęło i upoważniło p. 
Kozłowskiego do przedłożenia go w Izbie. 

Na wniosek p. ks. Chotkowskiego, 
Koło upoważniło posłów polskich do podpisania 
wniosku, który wnieść ma poseł tyrolski Marini, 
żądając w nim podwyższenia kongruy z 350 na 
400 zł. Poseł ks. Chotkowski wykazał, że tylko 
w Tyrolu i Galicji jest kongrua ustanowiona ni- 
sko na 350 zł. 

P. Rutowski przedłożył pod uchwałę 
Koła wniosek w sprawie handlu nierogacizną. 
(Dla wniosku tego wybrano komisję, której re- 
zultat obrad podaliśmy wczoraj. Przyp. red.) 

Wreszcie Koło w celu dania wskazówek 
polskim członkom komisji budżetowej, przystąpiło 
do rozpatrzonia tych działów budżetu, które 


Chitrowo wręczył przed kilku dniami 
królowi Karolowi odwołanie swe z Bukaresztu. 
Wywołało to ogromną uciechę w Rumunii. Wszy- 
stkie prawie pisma poświęcają byłemu posło- 
wi artykuły pożegnalne, nie zbyt pochlebne 
dla niego. Nawet najumiarkowańsze pisma nie 
ukrywają swego zadowolenia z tego obrotu rze- 
czy, a dla przykładu przytaczamy, co pisze bar- 
dzo umiarkowany Romanul: „Opuszeza nas wre- 
szcie, a Rumunia cieszy się z tego. Mieliśmy roz- 
maitych przedstawicieli sąsiedniego cesarstwa, 
którzy nam wiele złego wyrządzili; mieliśmy 
takich Ricehmanów, Daszkowów, ale żadnego 
z nich nie można nawet porównywać z Chitro- 
wem. Podezas, gdy jedni starali się wzmoenić 
wpływ Tosyjski w Rumunii, a drudzy mieszali się 
w nasze sprawy wewnętrzne, nie dopuszczając, 
aby cokolwiek działo się wbrew ich woli, był 
Chitrowo prawdziwym biczem dla narodów nad- 
dunajskich i bałkańskich. Przez więcej niż siedm 
lat wnosił on ze sobą nieszczęście i rozpacz 
wszędzie, gdzie tylko przybył. Sprowadziwszy 
w Sofii upadek Battenberga, uzbroiwszy baudy 
Czarnogórców, którzy tylko oczekiwali jego ski- 
nienia, by wpaść do nieszczęśliwej Bułgarji, 
przybył do Rumunii, gdzie także nie spoczął, 
siejąc na okół „miepokój. Za jego wpływem i 
Tozkaze 0 izowano sprzysiężenia i spiski. 
ażeby obecny stan rzeczy zburzyć a wprowadzić 
na tron panującego moskiewskiego zakroju. Ruble 
z jego ręki sypały się na wszystkie strony i je- 
mu to tylko, jak dowodzą akta, należy zawdzię- 
czyć bunty chłopów w Rumunii. Nie jego to 
wina, gdy jego plany się nie powiodły, lecz ja- 
kiś pomyślny los uchronił Rumunię od zgubnych 
skutków jego zbrodniezej działalności. Narody 
naddunajskie i bałkańskie znały go dobrze 1 poj- 
mowały dokładnie jego zamiury i umiały się bro- 
nić przed nim.“ 


Brak decyzji. 
Lwów a. 14. maja. 


Wczoraj umieściliśmy szczegółowy przebieg 
obrad Koła polskiego w sprawie cofnięcia adresu, 
który rzuca jasny promień światła na dzisiejsze 
położenie parlamentarne i stanowisko naszej re- 
prezentacji. Poznawszy całą osnowę obrad nie 
możemy ukryć zdziwienia, że w sprawozdaniu 
urzędowem Koła jej nie znajdujemy, skoro nie 
zawiera ona niczego, coby naszą reprezentację 
skompromitować lub w fałszywem świetle przed- 
stawić mogło, leez przeciwnie jest jasnym do- 
wodem szczerości i rozwagi w dotychczasowej 
polityce Koła. Dla stronnictw parlamentarnych 
jest dyskusja ta najlepszem odparciem cichych 
potwarzy i napaści przeciw Kołu polskiemu, dla 
kraju natomiast jest dokładnym obrazem kierun- 
ków i prądów, jakie w łonie samego Koła się 
ścierają i może nieraz osłabiają energię w jego 
polityce. 

Zarazem meże kraj z całego toku obrad 
powziąć przekonanie, że większa samodzielność 
I własna inicjatywa Koła w dzisiejszem położe- 
p: parlamentarnem jest nieodzowną, że brak 
ehoa aJi jest najsłabszą stroną w jego polityce, 
Cdoelaż niezawodnie wyczekujące stanowisko za- 
powala zawsze stronnictwom także pewne ko- 
rzyści. . Kunktatorstwo nie licuje z dzisiejszem 
stanowiskiem pośredniczącem Koła boé podias 

z e podją 
wszy się pośrednietwa powinno ono z góry wy- 
tknąć granice ustępstw i zasady porozumienia 
między stronnictwami, „powinno działać z pełną 
świadomością środków i celów, albowiem tylko 
wówczas stanie się osią całej polityki, do której 
inne czynniki wraz z rządem będą się musiały 
nachylić. 4 A s 

Najbardziej jaskrawą illustracją „niezdecy- 
dowanego stanowiska w Kole jest „wyjaśnienie! 
p. Madejskiego, jako członka komisji adresowej. 
„Chcecie większości z lewieą, powiedział ten 
poseł, dobrze, przyjmiemy poprawki Plenera; 
chcecie z prawieą, dobrze, przyjmiemy poprawki 
Dipauliego i Szukljego. Tu nie ma przymusowe- 
go położenia dla Koła“. Gdybyśmy z tego wyja- 
śnienia chcieli wnosić o polityce Koła, musieli- 
byśmy zaiste dojść do bardzo ujemnych wyni- 
ków ; zdawałoby się bowiem, iż pośrednietwo 
Koła ograniczało się dotychczas na tem, że Sa- 
mo niczego na własną rękę nie przedsięwzięło 
i żadnego kierunku nie ma wytkniętego ; w ta- 
kiem świetle powodzenie względne w polityce 
Koła „byłoby chyba wyłącznie skutkiem jego 
bierności i błędów innych stronnictw, a nie jego 
własną zasługą. Zasługa Koła polegałaby li 


—— 


Z Sofii donoszą: Ścisłą rewizję dwóch 
obok siebie leżących hoteli „Wraca“ i hotelu 
„pod rosyjskim carem* przedsięwzięła onegdaj 
pałma komisja śledcza w sprawie morderstwa 
Belczewa Obydwa domy zostały przez pieszych 
i konnych żandarmów otoczone ; nikogo nie wpu- 
szezano ani też wypuszczano. W hotelu „Wraca“ 
zabrano wiele rzeczy i papierów, oraz areszto- 
wano kilka osób. Powiadają, że policja wpadła 
na trop osób, które na kilka dni przed zamachem 
porozumiewały się ze sprawcami tegoż. Z Bel- 
gradu zaś donoszą, ŻE aresztowany w Krajowej 
kapitan Uzunow, jest prawdopodobnie jednym 
z współwinnych. 


W Portugalii panuje od kilku dni stra- 
szne wzburzenie. Do niepokojów politycznych 
przyłączyły się obecnie kłopoty finansowe, które 
mogą łatwo wywołać zupełny przewrót. Portu- 
galia jak wiadomo od lat już wielu zoajduje się 
w przykroem położeniu finansowem ; deficyt osta- 
tnich sześciu lat wynosi okragłych 120 milionów 
fr. z czego na sam rok 1889 przypada do 30 


7 Crispiego W 
milionów. Dług państwa urósł tak skutkiem tego, s 


żeli minister 


— 


— No, tak... Ja z Okómero nigdy nie wy- 


Chciałem go zatrzymać i poprosić do kwate- — Wyjechał na spacer 


konno, eo rzadko 


Czakvar. 


DNTowrela 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy), 


Nikolicz był ponurym. Tłómaczył to Wraże- 
niem gór, które od dzieciństwa lubiał, jesienią, 
która zawsze oddziaływała na Jego organizm. 
Siedział, czytał, spał, jeździł konno... Ja i Pają. 
fy nudziliśmy się na śmierć. " 

W kilka dni dopiero po Naszej instalacji 
w kwaterze, nie mogąc sobie dać rady z dniem, 
który mimo swej listopadowej krótkości. . wyda- 
wał się strasznie długim, wyszedłem piechotą 
w lasy, kierując me kroki w stronę zamku, 

Zatrzymałem się nad prze )a8¢18, naturalnie 
utworzoną, przez którą przerzuconym ył most 
zwodzony. Za nim zaś zaraz stała Imponującą 
kamienna brama. Za nią biegła aleja, przecięta 
gęsto kolejami kół, wśród niebotycznych drzew, 
z po za nich widniały w oddali szare mury 
zamku. j 

— Więc legenda Palafiego — myślałem — 
mogła być prawdą. , 

W tem na moście zjawiła się postać sta- 
rego księdza, wyglądającego na zamkowego ka- 
pelana. 


Nie umiał, a może i nie chciał ukryć u- 
śmiechu zadowolenia na widok, nie mój, lecz za- 
pewne mego jaskrawego munduru. Ukłonił się 
pierwszy i zagadnął: 

— Dobry wieczór, panie poruczniku! Aż 
miło widzieć w naszych górach mundur! Odkąd 


jeżdżałem, ale teraz, gdy kolej będzie w Hperies, 
to ja sobie już dałem słowo, że pojadę do 
Pesztu. ( i 

Gdy już pytania księdza się wyczerpały, 
postanowiłem sam zacząć indagację. Chodziło mi 


pamięcią sięgam, nie widziałam tu huzara,|o jak najprędsze dowiedzenie się czegoś o hra- 


a dalibóg, dobrze on odbija na tle świerków 
i modrzewi.. Dokądże pan dążysz? Do zam- 
ku może? 

— Nie, na spacer! 

— Nie do zamku? Na spacer? I ja także 
wybrałem się na spacer. A 

— Więc chodźmy razem! — podchwyciłem. 

— A gdzież pójdziemy ? 

— Ja, ja.. wybrałem się do panów... do- 
wiedzieć się, co się z wami dzieje, co to za 
wojsko, że go nie słychać ? co to za oficerowie, 
że nie złożyli jeszcze czołobitności naszej dzie- 
dziczee ? 

— Owszem, wybieramy się! . : 

— Już czas! już czas! Hrabina się nawet 
dziwi... 

Szliśmy razem z powrotem. r i 

Kapelan, z właściwą wiejskim księżom cie- 
kawością rzeczy wojskowych, wypytywał się 0 
nasze konie, kwatery, zwyczaje, mundury, a ja 
mu odpowiadałem z przyjemnością na pytania, 
ae” mnie w innych okolicznościach zanu- 

zały. 
„ — Ot, bo ja, widzi pan porucznik — mó- 
wił — ją pierwszy raz widzę huzara. 

— Jakże to być może? 


binie Irmie. 

— Hrabina przyjmnje ? — zapytałem. — Bo 
zdaje mi się, że w żałobie... u 

— Tab, tak... w żałobie, po części, 

— Dawno mąż umarł? 
Żeby umarł, mój Boże !... 
== AWGOCZ r 
— Nie wie nic porucznik ? 
Nie! 3o 

Ksiądz aż przystanął ze zdziwienia. 

— Jakże to być może ?*— zapytał. 

— Bardzo natnralnie! Pierwszy raz w ży- 
ciu jestem w Okómero, pierwszy raz... | 

— A prawda! — zaśmiał się poczciwiec — 
a prawda! Zkadżebyś pan mógł wiedzieć ? 

Ruszyliśmy dalej, ale role nasze się zmie- 
niły. bo ja wciąż pytałem, albo słuchałem, a 
ksiądz opowiadał. Opowiadał wszystko, co wie- 
dział i jak wiedział, a wszystko to było tak pro- 
stem i naturalnem, jak się jego prostym zmysłom 
wydawało. W ciągu pół godziny wiedziałem tyle 
o Okómero i hrabinie Irmie, ile wiedział o niej 
jej towarzysz od urodzenia. 


Wreszcie zaczęło się zmierzchać i A 
spieszył do domu, bo z zachodem słońca zwykł 
był już niechybnie być w zamku. 


ry na herbatę. 

— O nie, dziś nie! Tam hrabina czeka... 
Muszę jej przecie zdać relację, żem spotkał pana, 
żem widział huzara na własne oczy. _ 

Uściskał serdecznie mą dłoń i dążył do 
zamku. Ja zaś spieszyłem do Szevóniego i Pala- 
fiego, by ich jak najprędzej zapoznać z treścią 
mego spotkania. 

Nikolicza zastałem samego, 
garem i filiżanką herbaty. 

— A więc — zawołałem zaraz odedrzwi 

r A s - i 
a jak sr AA Sy a jest. Legenda Palafiego 
jest, jak każda legenda, ze szkielete go 
dada: ciałem fantazji. eletem prawdy, 

— Dowiedziałeś się czego A 

7 z ) go oh p 
podchwycił Szevóny z ciekawością. rabinie? 


— Dowiedziałem się 
lana jej, staruszka... "ę wszystkiego od kape- 


— W złotye A | 
nosem, w RR aaa z zatabaczonym 

— Widziałeś go? u 

"m Pamiętam go... opowiadaj ! 
mA Otóż, rozumiesz naturalnie, że kapelan 

„Mle wie o miłości hrabiny, ani o cygańskiej 

wróżbie, ani o młodzieńcu z Karpat... Wie tylko, 
że piękna Irma wyszła za Sekaiego, by zadość- 
uczynić woli ojea, którego kochała niezmiernie. 
Wie dalej, że przez dziewięć lat było w zamku 
nudno i pusto, że Sekai był dobrym, zacnym, 
ale nie zabawnym człowiekiem... à 

— Czy rzeczywiście. się zabił, czy zabitym 
został ? 


Z książką, cy- 


czynił, zaniepokojony dłu; ; > 
becnością żony EE ERA niż zwykle, nieo- 
go niespodzianie dotknał m 
zi Paer? — bąknął Nikolicz. 
ŁC opowiejie 3 w żałobie, ale się chce 
dów. zna: h atem dalej —- „Sprasza BĄSIA- 
sztu i go) WIED, krewnych, wybiera się do Pe- 
satu 1 dziwi się bardzo, że ósmy pułk nie pô- 
Slada dżentlemanów oficerów. 
Jakto ? 

— Wizyta twoja, nasza, jest w zamku 
oczekiwaną. 

— Nie moja — podchwycił Nikolicz — tylko 
Fatianiego, co z największą radością dowiedzia- 
łem się, iż uchodzę tutaj za księcia.. Irma nic 
nie wie, że jestem w Okómero... Dziś rano zgło- 
sił się do mnie administrator dóbr i tytułował 
mnie księciem. 

— A ty? 

— Mnie bardzo to dogadza. 

— Więc nie myślisz zupełnie widzieć hra- 


biny ? A 4 
Szevóny się zamyślił i 
odparł: = 
z „Teraz nie... jak najdłużej nie... 
2, Po pauzie dodał: j Pu 
- Ate niechże was to nie krępuje. 4 jè 
zaraz jutro do zamku i zawiążcie stosunki SR 
mogą być rozrywką. jest o po pużko-. 
. — Zapytani o ciebie, to $ powiemy ?. 
wnika, o mniemanego rac > d. n.) 


po długiej pauzie 


n 144% 


był umiarkowanym, dodano mu na sekretarza 
stanu radykała, i odwrotnie. Nie miał też Rudini 
za sobą ani rozległej świetności przeszłej jako 
mąż stanu, ani też żadne ze stronnictw nie po- 
kładało w nim nadziei osobliwych. A jednak 
ten gabinet „od biedy“ sklejony, coraz silniejszy 
grunt zyskiwał pod stopami, i powoli zdobywał 
w parlamencie przy głosowaniach częstokroć, 
i to w sprawach drażliwych, większość, którejby 
mu każdy najpopularniejszy, najsilniejszy gabi- 
net pozazdrościł. 

Wobec coraz bardziej doskwierającej nędzy 
ekonomicznej, wobec coraz fatalniejszego wytwa- 
rzania się stosunków z Francją — przejadły się 

nareszcie narodowi włoskiemu wyuzdania rady- 
kalne Crispiego, tendencyjne żganie przeciw naj- 
świętszym uczuciom szczerych katolików, którzy 
zawsze jeszcze tworzą wielce przeważną wię- 
kszość ludności, cały butny despotyzm Crispiego, 
i naród tem swobodniej począł oddechać, im 
dalej odsuwały się w przeszłość czasy Crispiego. 
Rudini z jednej strony przyjaźniejszą przyjął posta- 
wę wobec biskupów, a z drugiej nie zrywając 1 nie 
myśląc zrywać z przymierzem środkowo-€uro- 
pejskiem, nie oddawał czołobitności bałwochwal- 
czej, i o ile mógł, robił przychylne dla Francji 
alluzje w swoich oświadezeniach publicznych. 
I jednem więc i drugiem znaczne sobie pozyskał 
warstwy narodu. Nareszcie uczuł się Rudini 
z resztą członków gabinetu tak silnym, że nawet 
zdołał zaszachować radykalnego kolege, Nieoterę. 

Trzydniowa rozprawa w włoskiej Izbie po- 
słów nad interpelacją radykałów z powodu uży- 
cia broni przeciw demonstracjom w Rzymie d. 
1. bm., skończyła się w sposób całkiem niespo- 
dziauy. Nieotera nie całkiem bez racji się chlu- 
bił, że w stu miastach włoskich minął 1. maja 
bez najmniejszego zaburzenia pokoju, a w tych 
kilku miastach, w których zaburzenia wybuchły, 
stłumiono je rychło i łatwo; skrajna lewica też 
z niezbyt wielką gwałtownością czyniła rząd 
odpowiedzialnym za krew w Rzymie przelaną, 
podczas gdy mowc“ z lewicy opozycyjnej (stron- 
nictwa Crispieg" ' ile wytykali Nicoterze, iż 
dozwolił odb} > >: yngu na miejscu publi- 
cznem (w Rzyn 

Odpowiadają.  .uotera począł najpierw wy- 
nosić swój system, przeciwny systemowi Crispie- 
go, mianowicie, aby dozwalać wszelkich bez ró- 
żnicy mityngów, zakazując tylko pochodów pu- 
blicznych i energicznie tłumiąc wszelkie fakty- 
czne nielegalności, i do lał, że się ten system w 
najprzeważniejszej części wypadków całkiem do- 
brym okazał. Należało się tedy spodziewać, iż 
Nicotera zapowie trzymanie się tego systemu, 
także na przyszłość. Skrajna lewica, która juścić 
uważała za rzecz całkiem naturalną, aby stowa- 
rzyszeniom wszelkiej barwy — nawet irredenty- 
stowskim, republikańskim i anarchistycznym — , 
wolno było z sztandarami o napisach rewolu- , 
cyjnych przeciągać przez miasto na plac mityn- 
gu, aby najwyuzdańszym mowcom żaden nie 
przerywał urzędnik policyjny, aby na wystąpie- 
nie wojska przeciw brutalnym wiehrzycielom ka- 
mieniami odpowiadano — skrajna lewica, wno- 
sząc naganę z powodu rzekomych nadużyć siły 
zbrojnej, żądała oraz od Nicotery przyrzeczenia. 
że w sprawowaniu swobód ludu żadna nie na- 
stąpi zmiana, a w takim razie ona odgrywać będzie 
nadał swoją rolę jako jedna z popierających rząd 
frakcyj. 

Jakoż Nicotera pierwszego dnia rozpraw nie 
wahał się poczynić jak najobszerniejszych w tym 
duchu przyrzeczeń, podnosząc, że wolność zgro- 
madzenia poczytuje za świętość, której naru- 
szać konstytucja i ustawy nie pozwalają, wolność 
to talizman, który nigdy szkodzy przynieść nie 
może. 

Ale cóż się dzieje drugiego dnia rozpraw? 
Ku powszechnemu zdumieniu zrobił Nieotera to 
odkrycie, że każde zgromadzenie dozwolonem 
być musi, jeżeli z ram prawnych nie wykra- 
cza. A wszakże zezwolił był na mityng rzymski 
z d. 1. maja, pomimo iż wiedział, że ramy pra- 
wne będą przekroczone, sam bowiem oświadczył, 
iż wiadomo mu było, że anarchiści się uzbroili, 
i że się w celach buntowniczych wmięszają mię- 
dzy robotników, a iż się tylko na wczesne stłu 
mienie olbrzymim aparatem wojskowym spu- 
szczał. Drugiego dnia rozpraw odkrył Nicotera, 
że anarchistów nie za stronnictwo poli- 
tyczne, aleza złoczyńców uważać należy, 
przeciw którym prawo karne dosyć środków na- 
stręcza. A jednakowoż z aresztowaniem ich, któ- | 
reby krwi rozlewowi i może wszelkiemu nawet 
starciu przeszkodziło było, czekał, aż się nie- 
szczęście stało. Według nowego zdania Nicotery 
nie należy dozwalać stowarzyszeń anarchisty- 
cznych, a jednakowoż dozwolił im spokoju brać 
udział w mityngu, a mowcom ich bez przeszko- 
dy wzywać do buntu. 

Rzecz jasna, zkąd się wziął ten zdumiewa- 
jący przewrót w zdaniach Nieotery. On, który 
mniemał, że rej wodzić będzie w gabinecie, który ; 
wstąpił do gabinetu prawicy sądząc, że dowoli 
nim kierować będzie, że dla prześcignięcia Cri- 
spiego zapożyczone u radykałów idee o wewnę- i 
trznych swobodach, zamieni w panujące i może | 
prezesa ministrów wyruguje — Nicotera dostrzegł 
nagle, że przeciwny temu prąd w gabinecie i w 
większości rządowej jest silniejszy od niego. 
Rudini, wysłuchawszy spokojnie wszystkich ko- 
kietujących z radykałami wywodów Nicotery i 
przypatrzywszy się z lubością, jak Nieotera ener- 
gicznie usprawiedliwiał represję wojskową, a po- 
tem za odroczeniem dyskusji przemawiał — 
Rudini z zimną krwią oświadczył, że tego odro- 
czenia sobie nie życzy. że owszem głosowanie 
nad postawionym przez Camporealego wnioskiem 
zaufania dla gabinetu za konieczne uważa. Ni- 
coterze nie pozostawała przeto nie innego, tylko 
wystąpić z gabinetu al:o ma się poddać. I pod- 
dał się, a co więcej zaprzeczył jakoby zacho- 
dziły różnice zdań w łonie gabinetu, a nadto. 
aby dać zupełnego nawrócenia swego rękojmię, 
przyrzekł, iż wniesie specjalny projekt ustawy 
przeciw anarchistom w razie, gdyby sądy uzna- 
ły, że obecne przepisy karne przeciw nim za- 
stosować się nie dadzą. | 

Tak więc Nicotera, byle się utrzymać w fo- 
telu ministerjalnym. stał się bojownikiem i wy- 
konawcą idei prawicy, przeciw którym właśnie 
chciał działać w gabinecie. Ostatecznie prawica 

świetny odniosła tryumf w Izbie posłów — 158 
członków prawiey i centrum, tudzież 82 człon- 
ków lewicy konstytucyjnej głosowało za pochwa- 
leniem postępowania rządu w dniu 1. maja, a 
poprzód jeszcze wszystkimi głosami przeciw 
kilku radykalnym wypowiedziano „podziw dla 
zachowywania się wojska i urzędników, którym 
ochrona porządku publicznego była poruczoną*. 

Skrajna lewica, która z nienawiści do Cri- 
spiego, tudzież licząc na to, że idee Nicotery 
zyszczą przewagę w gabinecie, dotychczas szła 
z rządem, oderwała się teraz od stronnictwa 
rządowego, które przeto zyskało na jednolitości, 
i gabinet 


j 
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Rudiniego pójdzie torami czysto umiar- ! dację tę wprowadzić w życie. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Maja 1891. 


kowanemi. Opozycja nie daje atoli za wygraną. 
Cavalotti postawił wymierzony przeciw mini- 
strowi sprawiedliwości wniosek posądzający go, 
że niektórych sędziów przeniósł ze względów 
politycznych. Rudini zażądał odroczenia dysku- 
sji nad tym wnioskiem na dwa miesiące. Opo- 
zycja wniosła głosowanie imienne — ale przy 
przy głosowaniach okazał się d. 8., 9 i 11. bm. 
brak Ponipieti Gdy za trzecim razem, t.j. 11. 
bm. okazał się brak kompletu, podniósł to pre- 
zydent Izby z ubolewaniem, że nawet ci, którzy 
podpisali wniosek, nie stawili się do głosowania. 
i dodał, że dobrze jest, iż kraj o tem się dowie. 
Nie nadeszło jeszcze dokładne wyświecenie 
tego wypadku. Zaczęły krążyć pogłoski o czę- 
ściowem przesileniu gabinetowem, ale tym za- 
przeczono. Ostatecznie onegdaj przyjęła Izba 
posłów 191 głosami przeciw 52 wniosek Rudi- 
niego, ażeby rozprawę nad wnioskiem Cavalot- 
tego, skierowanym przeciw ministrowi sprawie- 
diiwości, odroczyć na dwa miesiące, tj. aż do 
odroczenia parlamentu. 
i o ARMO „| OE | 


Sprawy samorządu. 


(Stypendja, jako środek pomnożenia posad nau- 
czycielskich w gimnazjach). 

Sejm na ostatniej sesji polecił Wydziałowi 
kraj., aby w porozumieniu z wydziałem filozofi- 
cznym obu uniwersytetów krajowych i z Radą 
szkolną krajową, zorganizował rozdawnictwo sty- 
pendjów, o ile temu nie sprzeciwiają się akty 
fundacyjne, w taki sposób, aby przez to zape- 
wnić regularny przybytek sił nauczycielskich dla 
gimnazjów. Badania Wydziału kraj., czynione 
w tym kierunku, wykazały, iż przeważna wię- 
kszość fundacji przywiązana jest do specjalnych 
warunków, których Wydział kraj. przy rozdawni- 
ctwie przestrzegać musi; nie można także przy 
tych fundacjach, w których żadnych specjalnych 
warunków nie ma, powziąć z góry postanowienia, 
jakim kompetentom stypendja odnośne w przy- 
szłości nadawane będą, gdyż takie postanowienie 


"nie byłoby właśnie niczem innem, jak ustanowie- 
, niem specjalnego warunku, niedopuszczalnem, bo 


sprzecznem z wolą fundatora i z aktem funda- 
cyjnym. Z drugiej zaś strony ułożenie systema- 
tycznego planu dlatego nie jest możliwe, iż prze- 
ważna większość fundacyj posiada nieznaczne 
majątki, a tem samem nie wielką ilość stypen- 
djów, w skutek czego nie powtarzają się w nich 
wakansy co roku i Wydział kraj. dopiero w po- 


'rze ogłoszenia konkursów konstatuje, w których 


fundacjach będą wakansy. Osiągnięcie jednak 
w części tego zadania przez sejm wskazanego, 
dałoby się uskutecznić w ten sposób, by wydzia- 
ły filozoficzne obu uniwersytetów eo roku poro- 
zumiewały się z Radą szkolną krajową co do 
tego, w jakich gałęziach nauki uczuwać sie daje 
lub zagraża na przyszłość brak sił nauczyciel- 


"skich. Po porozumieniu się w tym kierunku, 


wydziały filozoficzne będa mogły oprzeć się na 
tem przy ułożeniu swych konkomitacyj podań 
stypendyjnych i zalecić Wydziałowi kraj. z po- 
między uczniów, zasługujących w równej mierze 
na uwzględnienie, w pierwszym rzędzie tych, 
którzy kształcą się w kierunku uznanym w da- 
nym roku za najpotrzebniejszy. Zastosowując się 
w miarę możności do tych wniosków, osiągnie 


, Wydział kraj. cel, przez sejm wytknięty, a nie 


wejdzie przytem w kolizję z wolą fnndatorów, 
gdyż ani formalnie, ani faktycznie nie usunie od 
kompetencji nikogo uprawnionego, a tylko między 
uprawnionymi w równej mierze uczyni wybór, 
mogący przyczynić się w pewnym stopniu do 
rozwcju szkolnictwa krajowego. 

Rada szkolna krajowa odpowiedziała, że 
obecnie najbardziej dotkliwym jest brag kandy- 
datów nauczycielskich dla szkół średnich, którzy 
poświęciliby się naukom przyrodniczym, mate- 
matyce i językom połskiemu, ruskiemu i niemie- 
ekiemu, uprasza przeto, by Wydział krajowy 
rozdawnietwie stypendjów w pierwszym 
rzędzie uwzględniał kandydatów stanu nauczy- 
cielskiego dla powyższych działów nauki. 


=, 


Towarzystwo nauczycieli 
czkół wyższych. 


Jeżeli jaka sprawa, to przedewszystkiem spra- 
wa wychowania publicznego zasługuje na pilną uwa- 
gę całego społeczeństwa, to też z prawdziwą przyje- 
mnością dzielimy się z czytelnikami naszymi sprawo- 
zdaniem Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych za 
rok ubiegły, które jest znakomitym dowodem pożyte- 
cznej działalności tego słusznie całkiem sympatją ca- 
łego kraju i opieką sejmu cieszącego się Towarzy- 
stwa. Towarzystwo to rozszerzone w całym kraju 
wywołało wśród profesorów szkół średnich znamieni- 
ty ruch naukowy, powołało ich do pracy obywatel- 
skiej około wychowania publicznego, wszczepiło w 
szeroki ogół naszych wychowawców poczucie petrjo- 
tyczne ich wysokiego zadania i odpowiedzialności 
wobec przyszłości narodu, bo oni to tworzą podwalinę 


przyszłości jako wychowawey młodzieży. Tak też poj- | 


mując zadanie swe, zajmowało się Towarzystwo pil- 
nie sprawami szkolnictwa naszego, z jednej strony 
przedstawiając władzom w gruntownie wypracowa- 
nych memorjałach i petycjach potrzeby nasze i wska- 
zując środki na wypełnienie najdotkliwszych braków, 
z drugiej strony powołując wszystkich swych człon- 
ków do pracy w kierunku podniesienia wszystkich 
działów wychowania naszego. Wyrazem tej działalno- 
ści Towarzystwa jest memorjał do Rady szkolnej kra- 
jowej w sprawie podniesienia nauki języ- 
ka polskiego, wypracówany na podstawie wnio- 
sków wszystkich prawie oddziałów Towarzystwa ; pe- 
tycja do sejmu w sprawie nadzoru lekarskie- 


go w naszych szkołach średnich, memocjał | 


do Rady państwa w sprawie tworzenia nowych 
gimnazjów i posad nadetatowych, gruntownie i 
znakomicie wypracowany ; petycia do Rady szkolnej 
krajowej w sprawie antykwarni książek 
szkolnych a wreszcie memorjał w sprawie pole- 
pszenia bytu dyrektorów i nanezycieli szkół średnich. 
Ruch wydawniczy towarzystwa był w ostatnim 
roku również znacznym. Prócz czasopisma Muzeum. 
wydało Towarzystwo swem staraniem kilka podrę- 
czników szkolnych, które bądź są już w rękach mło- 
dzieży szkolnej, bądź wkrótce opuszczą prasę. W naj- 
bliższej przyszłości zajmie się Towarzystwo wydawni- 
otwem dzieł dla lektury domowej uczniów, w celu 
łn im zdrowego pokarmu umysłowego. Wi- 
RE. Więc, Że działalność Towarzystwa obejmuje na- 
der "Poni zakres i całą dziedzinę wychowania. 
omimo więzów, jakie nakłada na Towarzy- 
stwo urzędniczy charakter jego członków, zachowało 
Towarzystwo czysty Narodowy charakter, co zazna- 
czyło przez wysłanie osoknej deputacji na pogrzeb 
Mickiewicza i utworzenie fundacji stypendyjnej dla 
synów i sierot po nauczycielach na pamiątkę spro- 
wadzenia zwłok do ojczyzny. Fundusz ten zbierany 
drogą składek tylko wśród nauczycieli wynosi już 
1.641 złr. 50 ct„ wkrótce więc będzie można fun- 


Towarzystwo liczy obecnie 726 członków czyn- 
nych w 11 kołach, które wykazują ruch bardzo oży- 
wiony. Każde z tych kół odbywało mniej lub więcej 
częste zebrania stosownie do miejscowych warunków, 
na których omawiano najżywotniejsze sprawy szkolni- 
ctwa. Ogółem odbyły koła 52 zebrań. 

Oto długi szereg prelegentów na tych zebra- 
niach; Prof. J. Rembacz, Węgrzyński, J. Wyrobek, 
ks. dr. Lenkiewicz, dr. K. Morawski, dr. August So- 
kołowski, dr. M. Sokołowski, dr. St. Tomkowicz, F. 
Baczkiewicz, J. Winkowski, dr. J. Stawarski, R. 
Zawiliński, L. Hodoly, Próchnieki, dr. Petelenz, Szu- 
chiewiez, Fischer, Soleski, Majerski Stanisław, Kro- 
towski, dr. Mandybur, Ciliński, Zagrodzki, Radecki, 
Bednarski, Bizoń, Wasylewski, Fr. Zych, ks. St. 
Dembowski, dr. J. Ralski, Jezierski, J Nogaj, Ellin- 
ger, E. Strutyński, ks. dr. Pechnik, Zagórski, Trza- 
skowski, Habura, Gutmann — Towarzystwo liczy ośm 
lat istnienia i ma jaż byt ustalony. Doroezne walne 
zgromadzenie członków odbędzie się w tym roku we 
Lwowie w dniach 17. i 18. maja. 
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„Księga pamiątkowa. * 


Najpoważniejszem, najbardziej godnem doniosło- 
ści chwili wydawnictwem, jest „Księga pamiątkowa 
setnej rocznicy ustanowienia konstytucji 3 maja“, któ- 
rej pierwszy tom ukazał się przed kilku dniami, wy- 
dany staraniem p. Kazimierza Bartoszewicza. Tom 
to spory, gruby, bo w wielkiej 8, obejmujący 320 
stronnie. 

Treść od początku do„końca nadzwyczaj cieka- 
wa i arceytrafnie ułeżona. Naprzód mamy dokładny 
tekst konstytucji i dzieje jej przygotowania, według 
opowiadania naocznych świadków i głównych działa- 
czy: Kołłątaja, oba Potockich i Dmochowskiego. 
Wprawdzie niektórzy dzisiejsi historycy twierdzą, że 
opowiadanie ich, jako twórców konstytucji, nie jest 
bezstronnem, ale choćby tak było, nikt przecież tak 
jak oni nie mógł dokładniej przedstawić całego prze- 
wrotu w umysłach ówczesnego społeczeństwa i po- 
wolnego kształtowania się myśli, która przewodniczyła 
pracom i zabiegom stronnictwa patrjotycznego. 

Trzeci dział „Księgi pamiątkowej* stanowią 
przedruki ośmiu najciekawszych, a niezmiernie rzad- 
kich broszur politycznych; które przysposabiały grunt 
dla poprawy rządu i całego wewnętrznego ustroju 
Rzeczypospolitej. Autorami tych broszur są: biskup 
Krasiński, Kołłątaj, Staszie i ks. Jezierski. W Sta- 
szycu przemawia głównie miłość Indu, K łłątaj im- 
ponuje trzeźwością Sądu, wybornym stylem i potężną 
argumentacją, ks. Jezierski jest ścisłym, dowcipnym i 
ma niesłychany dar obserwacyjny. Jego „Katechizm 
o tajemnicach rządu polskiego*, należy do najlepszych 
polskich satyr politycznych. 

A jest jeszcze w tym dziale „Księgi* drugi ka- 
techizm: „Katechizm narodowy dla młodzieży*. Rzecz 
to całkiem odrębna, wysoce oryginalna. Nieznany au- 
tor wpadłszy na wyborny pomysł wyłożenia młodzie- 
ży sposobem katechizmowym jej obowiązków obywa- 
telskich, uczynił to z całą miłością przedmiotu. I dziś 
jeszcze choć z małemi zmianami, możnaby ten „Ka- 
techizm *, wydać dla młodzieży, iżby zeń uczyła się 
miłości Ojczyzny. Przed stu laty pomyślano o tem 
i celnie wykonano — dziś... 

Czwarty dział skiada się ze współczesnych u- 
tworów poetycznych, już to agitujących za reformą, 
już to charakteryzujących wybitne postacie. Spotyka- 
my się tam z wybornemi bajkami Niemcewicza, ze 
znakomitymi pod względem języka i werwy utwora- 
mi Trębeckiego, nieobjętymi żadnem wydaniem jego 
poezyj, wreszcie utworami wierszowanymi, wybranymi 
przez wydawcę z rękopisów. Dział to bardzo ciekawy 
i wykazujący, jak znaczny udział w pracach konsty- 
tucyjnych brała literatura piękna. 

Ostatnią część piątego tomu stanowi praca ory- 
ginalna p. Kazimierza Bartoszewicza p. t. „Kronika 
dni kwietniowych i majowych 1791 r.*. Autor czer- 
pał ze wszystkich dzieł traktujących o konstytucji, 
z rzadkich broszur, z ówczesnych gazet, z archiwów 
ks. Czartoryskich i m. Krakowa, wreszcie ze źródeł 
rękopiśmiennych własnych i biljoteki Jagiellońskiej. 
Nie pominął nawet najdrobniejszego faktu, rzucające- 
go światło już to na epokę, już to na działaczy kon- 
stytueji. Posiadając dar opowiadania, wlał tyle życia 
w opisywane dzieje, tyle kunsztn pisarskiego w ma- 
lowanie charakterów i zewnętrznej strony dziejowego 
obrazu, iż praca jego jest dziś bodaj czy nie najlep- 
szem i najszezegółowszem przedstawieniem wiekopom- 
nego faktu. To pewna, że przeczytawszy tę „Kronikę 
dni kwietniowych i majowych* czytelnikowi wydaje 
się jakby był naocznym świadkiem prac przygotow- 
czych do konstytucji, życia ówczesnej Warszawy i 
wreszcie uchwalenia ustawy rządowej... W opowiada- 
niu tem ludzie żyją, ruszają Się, a na wałkę stron- 
nietw, mężów i idei patrzymy Się jak gdyby z parte- 
rn na grę artystów na scenie. 

„Księga pamiątkowa* znajczie dla siebie odpo- 
wiednie miejsce w literaturze historycznej, tem więcej, 

lże tom jej drugi przyniesie wiele ciekawych a niewy- 
! danych dotychczas materjałów. 

W drugiej części tomu drugiego poda wydawca 
,najdokładniejszy opis uroczytości, jakie w setną ro- 
,Sznieę 3 maja odbyły się na ziemi polskiej i za- 
granicą. 

Naukowa, literacka i patrjotyczna wartość ksią- 
'żki zasługuje na to, aby ją czytuli ci wszyscy, dla 
których jest drogą pamięć wielkiej chwili poc, 
ski. 
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Kronika miejscowa |- zamiejscow. 


Lwów dnia 14. Maja. 


Tapiski osobiste. Wielu z posłów przybyło 
dziś z Wiednia do Lwowa na tygodniowe ferje świę* 
teczi:e. Dr. Euzebiusz Czerkawski, który również po- 
wrócił, rozpoczął wykłady na nniwersytecie tutejszym. 

Stypendjnm z fnndacji imienia Stupnickich i 
Jankowskich o rocznych 300 zł. otrzymał na mocy 
uchwały Wydziału krajowego z dnia 14 kwietnia 
1891 Zdzisław Skowroński uczeń JII roku wydziału 
lekarskiego uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 

Hrabstwo Konstantowie Przeździeecy, 
bawiący od kilku dni w Cannes, dawali tam w dniu 
1. maja wielki wieczór. Raut ten zgromadził cały 
wielki świat tego miejsca kąpielowego, słynącego z 
eleganckiego towarzystwa. Między wymienionymi 
gośćmi spotykamy Don Pedra, ekscesarza brazylij- 
skiego, księstwa Władysławów Czartoryskich, hrabi- 
nę Caserta, księżniczkę Blankę Orleańską, hr. d'AJjć- 
zur, margrabinę de Thuisy, miss Douglas, mis Har- 
vey, lady Riddell i wiele innych osób ze świata pol- 
skiego i zagranicznego. 

Nieszczęśliwy wypadek. Zarobnicy Stani- 
sław Rybiak, Michał Doliński i Karol Bednarski, 
zatrudnieni w kamieniołomie Hipolita Ehrenfelda pod 
1. 69 przy ul. Zielonej, spostrzegli tam wczoraj z wie- 
czora około godz. 7 nogę ludzką, sterczącą z pod 
ziemi. Rozkopawszy tę ziemię, wydobyli zwłoki za- 
robnika Jana Świtlika, który również w tym kamie- 
niołomie pracował. Nie ulega wątpliwości, że Świtlik 
wydobywając kamienie w miejscu tem, gdzie ziemia 


była już podkopana, przywalony został urwiskiem, co 
natychmiastową śmierć spowodować musiało, gdyż 
czaszka jego była zmiażdżona. Katastrofa ta nastąpiła 
prawdopodobnie jeszcze przed południem, zdyż w po- 
rze obiadowej nikt go już nie widział. Nieszczęśliwy 
R dm ze Lwowa, był stanu wolnego i liczył 
at 22. 


Wycofanie z obiegu sztuk 4 centowych. 
Czterocentowe monety miedziane, zwane popularnie 
„łupakami* skończą wkrótce zapewne swój żywot, na 
posiedzeniu bowiem komisji budżetowej Rady państwa, 
na której omawiano sprawę pomnożenia monety mie- 
dzianej, poseł Neuwirth udowodniał, że czturocentowe 
sztuki są niepraktyczne, gdyż zbyt prędko się zuży- 
wają. Radca sekcyjny Niebauer, odpowiedział na to, 
że rząd zdąża do wycofania czworaków z obiegu. — 
Na tem samem posiedzeniu poruszona była sprawa 
zaprowadzenia 5-eentowych pieniążków niklowych i 
zażądano aby sztuki półeentowe więcej różniły się od 
centowych. Co do ostatniego żądania radca Niebauer 
nie widział w niem dość uzasadnienia, co się zaś 
tyczy monety niklowej, nie dał pewnej odpowiedzi, 
gdyż wyniki z doświadczeń z nią nie sy jeszcze 
sprawdzone, a przytem nasuwałyby się w razie tej 
innowacji pewne trudności finansowe i techniczne. 


Dnie poświęcone pamięci Pankracego, Ser- 
wacego i Bonifacego, którzy wśród ladu cieszą się 
sławą Falba, minęły bez zimna i deszezu. Można 
więc, jeżeli się chce wierzyć gospodarzom, mieć na- 
dzieję, że pogoda dopisze nam długo i że w tym ro- 
ku winobranie będzie bardzo obfite... nie u nas.,. 


Z porządków miejskich. W żadnym może 
roku pobyt w mieście przez czas lata nie przedstawiał 
się tak rozpaczliwym, jak obecnie. Długa i ciężka 
zima dała nam dużo śniegu, a następnie błota, któ- 
rego w tym roku prawie nie wywożono. Pierwszo- 
rzędne ulice wskutek tego są zaśmiecone — przesy- 
cone już dziś — w maju — pyłem i miazmatami. 
Nie znaleść prawie miasta w Europie, choćby nawet 
z ludnością o połowę mniejszą, któreby było równie 
zaniedbane pod względem porządków ulicznych. Dzieją 
się u nas rzeczy, którymby nikt wychowany w Eu- 
ropie nie uwierzył. Uporządkowanie miasta, wywóz 
śniegu, błota i Śmieci zdany jest na łaskę boską i 
siłę natury. Słońce stapia Śnieg, wiatr rozwiewa ku- 
rze. Jeżeli zaś czasem, bardzo rządko, znajdzie się 
jaki „lekarz, pragnący naturze dopomódz*, czyni to 
w sposób zdumiewający. Oto parę przykładów: śmiecie 
i kurz uliczny zgartuje się na kupki i zostawia je 
tak długo, dopóki dorożki nie rozbiją kupek. Po kilku 
dniach jest jak było, mimo, że w manipulację tę 
włożono dużo czasu i dosyć pieniędzy. Z wiosną cała 
ulica Sapiehy była prawie niemożliwa do przebycia. 
Wozy ciężarowe, które tamtędy przeważnie przechodzą, 
zniszczyły gościniec. Powstała rzeka błota, które sta- 
rano się uprzątnąć w arcyosobliwy sposób: zgarnięto 
je do rowów, jak gdyby pierwszy lepszy chłop na 
wsi nie wiedział, że rowy są do odprowadzania wody 
— a zabite i zawalone błotem zadania tego spełnić 
nie mogą — wskutek czego cała ulica na powolne 
zniszczenie tem pewniej narażoną została. — Na 
przestrzeni od tyłu gmachu teatralnego, aż do budki 
tramwajowej — zatem w środku miasta — wyzna- 
czono miejsce na wywóz śmieci. To nie do wiary, a 
jednak sprawdzić tak łatwo! W miejseu tem od kil- 
ku tygodni sterczą kupy błota, śmieci, słomy i wsze- 
lakich nieporządków wywożonych z sąsiednich domów 
żydowskich. Gnije to i wydaje woń zabijajaca, a że 
ruch kołowy w tej stronie wielki, wozy zajeżdźając 
w to miejsce, rozbijają te sterty gnoju i roznoszą za- 
bójcze bakterje daleko po mieście. Jeżeli stróże za- 
miatają czasami chodniki przed domem, czynią to na 
sucho, lub skrapiają jak na ironję, powstają więc tu- 
many kurzu, unoszące śię nad całem miastem. Czyż 
na to naprawdę żadnej rady nie ma i czyź nie ma 
władzy, któraby przynajmniej w połowie poleciła 
czynić to, co czynią wszędzie w całej Europie ? 

Muzyka wojskowa przygrywać dziś będzie 
przed komendą korpusu. 

Egzamina fizykackie rozpoczęły się w Kra- 
kowie w dniu onegdajszym. Do egzaminów siadło 10 
kandydatów ; wczoraj odbył się egzamin pisemny. 
Z powodu tych egzaminów bawi w Krakowie proto- 
medyk dr. Merunowicz. 

Bractwo Najśw. Marji Panny, Królowej Ko- 
rony Polskiej, w celu zadość uczynienia uroczystym 
ślubom króla Jana Kazimierza, uczynionym w imie- 
niu narodu w kościele katedralnym we Lwowie 1 
kwietnia 1656 roku, zostało w dniu 3 maja b. r. 
za pozwoleniem kardynała księcia-biskupa krakow- 
skiego przy kościele św. Anny w Krakowie za- 
wiązane. 

Wielki pożar nawidził 10 bm. wieś Polu- 
chow pow. przemyślańskiego. Zgorzało 34 -agród, PO 
największej części zamożniejszych gospodarzy, jak 
zwykle nieubezpieczonych. W płomieniach zginęło troje 
dzieci i kilka sztuk bydła, l 

Skutkiem nieostrożności wybuchł onegdaj 
d, 11. bm. pożar w Humniskach pod Brzozowem, 
Duaj uczniowie tamtejszej szkółki, zapaliwszy W czą- 
SĘ dtd 43: e  gutkiem którego 

pauzy papierosy, zatrzęśli ogień, 85 sdnich b 
spaliła się stodoła szkolna i kilka 5231 udyn- 
ków gospedarczych i jeden mieszkalny: 


Ofiara śledztw | „std 
nych. W dziennikach sA 4 
dujemy następującą notatkę : > 

' 7 Oseśiaj na 254 piło o Mie warszawsko- 
wiedeńskiej (pod Myszkowom) AR SIĘ pod koła po- 
ciągu pospiesznego, idace80 Z Śranicy do Warszawy, 


iczący 27 lat wieku, i poniósł śm; 
Ignacy Komar, I tacie znale (> iósł śmierć 


policyj- 


zieli znaj- 


na miejscu. Przy : bój ody piśmien- 
ne, stwierdzając? Komar E a Zwłoki za- 
bezpieczono na mićjscu wypadku do czasu zejścia 
władz sądowych. , 

Sucha ta notatka — pisze N. Reform A 


biera tragicznego oświetlenia wobec prawd 
gółów, które spowodowały zgon nieszę; 
dzieńca. Sp. Ignacy Komar, Litwin, uko 
nologiezną akademię w Petersburgu, 

przez kilku obywateli z Litwy do Ay 
nie do Galicji, aby nauczyć Się i dokładnie zbadać 
rozwijający się u nas domowy przemysł tkacki, w 
celu zaprowadzenia go między ubogą ludnością na 
Litwie. We wrześniu r. z. Udał sję do Wiednia, 
gdzie w wyższej szkole tkackiej przez pół roku te- 
oretycznie zapoznawał Się Z przyszłym swoim zawo- 
dem. Aby się praktycznie wykształcić ; naocznie prze- 
konać o rozwoju tej gałęzi przemysłu i urządzeniach 
tkackich w Galicji, przybył w końcu marca br. do 
Krakowa, a ztąd na parę tygodni wyjechał do Kro- 
sna i okolicy, gdzie kwitnie najbardziej ten przemysł. 
Wróciwszy do Krakowa zajechał do jednego z tutej- 
szych akademików, mianowicie p. Miśki, który go z 
największą gościnnością NA nocleg do siebie przyjął. 
Miał śp. Komar zamiar dnia 18, kwietnia wyjechać 
do tkackich zakładów i fabryk w Andrychowie, Bia- 
łej, Schónbergu itd. na dalsze praktyczne studja. 
Tymczasem nad ranem dnia 17. Kwietnia odbywa się 
rewizja u tegoż akademika M. i w mieszkaniu znaj- 
dują Ignacego Komara. Mimo, że Komar legitymował 
się paszportem, świadectwami i innymi dokumentami, 
mimo, że nie podejrzanego Przy DiM nie znaleziono, 
został aresztowany. Po dwóch dniach odstawiła go 
policja do sądu karnego, gdzie! wytoczono mu śledz- 
two. Dochodzenie sądowe jednak wykazało, że był to 
człowiek zupełnie niewinny, to też śledztwo przeciw 


ziwych szcze- 
ęśliwego mło- 
ńezywszy tech- 
wysłany został 
strji, a specjal- 


niemu zostało zaniechane i w dniu 5. maja z wię- 
zienia karnego go uwolniono. Władza policyjna je- 
dnak wydaliła Komara, jako cudzoziemca, z granie 
całego państwa austrjackiego i odstawiła go do gra- 
nicy pruskiej, - 
Pozbawiony możności dokończenia rozpoczętych 
studjów, znajdując się w nader ciężkiem położeniu fi- 
nansowem, w obawie dalej, że władze rosyjskie, do- 
wiedziawszy się o jego wyrzuceniu z granic państwa 
austrjackiego, mogą mu zgotować nowe przykrości, 
czując głęboko, że cały koszt, który wyłożyli obey 
zacni ludzie na jego wykształcenie fachowe, wskutek 
przerwania studjów — poszedł na marne, zdenerwo- 
wany wreszcie 3-tygodniowem śledztwem i więzieniem, 


a w końcu odstawieniem go do granicy, łamiącem 
całą przyszłą karjerę — zrozpaczony rzuca się pod 
koła lokomotywy, aby przeciąć pasmo młodych 


swych lat. Zbyteczne są tu wszekie komentarze. 


Obecne stosunki w Warszawie, tak kreśli 
korespondent jednego z dzienników krakowskich: 
„Truchleje tu każdy gdy najczęściej nocą, bez wzglę- 
du na stanowisko i stosunki rodzinne podejrzanego, 
przybywa policja, aby dokonać rewizji, nietylko w 
mieszkaniu i sprzętach, lecz i odzieży ogółu mie- 
szkańców lokalu, zarówno kobiet jak dzieci. Przy re- 
wizji takiej „gorliwi* wykonawcy wyższych rozkazów 
znajdować zwykli to, czego zajmujący mieszkanie ni- 
gdy w swojem życiu nie widzieli, mianowicie ode- 
zwy, proklamacje, broszury i pisma tak polskie jak 
rosyjskie rewolucyjnej treści. Takie ładunki rzecz pro~ 
sta przynoszą z sobą urzędujący przy akcie rewizji. 
Jaki z tego skutek łatwo odgadnąć. „ Podejrzanym* 
w ten sposób dowiedzioną zostaje wina i wędrują do 
więzienia, zkąd za sutą opłatą czasem udaje im się 
wyzwolić, częściej wszakże w administracyjnej drodze 
wywożeni zostają Bóg wie gdzie, bo obecnie niepo- 
dobna się nawet dowiedzieć, dokąd ktoś z t. zw. po- 
litycznych przestępców zostaje zesłany. Podobna re- 
wizja na szczęście udaremniona w skutkach odbyła 
się w jednej z pierwszorzędnych księgarń tutejszych. 
Gdy przybyli ajenci cywilni wraz z umundurowanymi 
policjantami, właściciel telefonem ubłagał zarząd żan- 
darmerji o asystę. Ze względu na niewielkie oddale- 
nie tego zarządu od miejsca rewizji, niebawem przy- 
był oficer z kilkoma żandarmami i na wyrażne jego 
Żądanie żandarmi poszukali najpierw w kieszeniach 
cywilnych ajentów policyjnych i znaleźli mnóstwo 
proklamacyj, jakie w najwyższym stopniu mogłyby 
skompromitować księgarza. Ajenci ci (łapacze) wy- 
tłomaczyli się, iż odezwy owe i proklamacje były ich 
plonem z dokonanej poprzednio rewizji u studentów 
uniwersytetu. Któż może orzec, czy i tam, gdzie po- 
przednio urzędowali, nie przynieśli z soba, także nie- 
chcący, tych samych pakietów“. 


Bolechów dnia 13. maja. Na dniu 11. maja 
o godzinie 91/, wieczór wybuchł pożar w mieście Bo- 
lechowie i tak silnie w jednej chwili się rozwinął, 
że poważne niebezpieczeństwo zagrażało całemu mia- 
stu, ponieważ budynki są tam przeważnie drewniane 
a wiatr pędził iskry ku rynkowi, gdzie sa tylko do- 
my izrealickie asekurowane, dla której to przyczyny 
nie dawali izraelici odpowiedniej pomocy. Dopiero gdy 
żandarmerja z wachmistrzem Konikiem na czele z 
całą energią zebrała się do ratowania i innych do 
tego zapędzała zdołano zlokalizować pożar. Spaliło 
się tylko jedno domostwo z obejściem i magazyn z 
węglami. 


Międzynarodowa komisja dla regulacji po- 
granicznych przestrzeni Wisły i Sanu zjedzie się d. 
22 bm. w Krakowie i między innemi zajmować się 
będzie także sprawą normalnej szerokości Wisły przy 
regulacji. W dalszym objeździe komisji i pracach jej 
w Warszawie weźmie udział p. radca Matula. 


Międzynarodowy konkurs. Rząd hisznań- 
ski ogłasza konkurs międzynarodowy na projekt pa- 
miątkowego medalu, z powodu czterechsetnej rocznicy 
odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba. Termin 
konkursu pięciomiosięczny, a warunki następujące : 
medale, wykonane w wosku. lub gipsie, przedstawiać 
mają dwa plastyczne projekta, dla każdej ze stron 
medaljony enbas-relief, 0 średnicy 20 centymetrów. 
Szczegóły winny być opracowane dokładnie, aby umo- 
żliwić następne wybicie medalu o średniey zmniejszo- 
nej do 70 milimetrów. Dla projektów najlupszych 
ustanowiono dwie nagrody: pierwszą w wysokości 
5000 franków, drugą 1000 fr. Autorowie projektów 
nagrodzonych Zachowują wszelkie prawa własności 
projektu. Modele nadsyłać należy do akademji San 
Fernando bezimiennie z zachowaniem warunków zwy- 
kłych Przy konkursach. Jeżeli autor projektu, otrzy- 
mującego pierwszą nagrodę, będzie zarazem rytowni- 
kiem, komisją jubileuszowa powierzy mu także wy- 
konanie formy do wybicia medalu. 


„_ Skarb wyorany. W Tykocińskiem, po za 
wioska Kjernozkami, ale w jej granicach, znajdowało 
SIĘ stare siedlisko, czyli miejsce dawnej osady, od 
wieku już nieistniejącej, należące do Kazimierza 
Roszkowskiego. W drogiej polowie kwietnia r. b. 
służący tego Roszkowskiego, chłopiec rodem ze wsi 
Pogorzałk, wyorując brózdę, odsunął sochą płaski 
polny kamień, pod którym spoczywał skarb. Było to 
dwa garnki, starannie obrukowane kamieniami i na- 
pełnione po brzegi monetą. Jeden z nich, wielki, 
zawierał, jak się później pokazało, trzydzieści kilka 
funtów szelągów króla Jana Kazimierza, pierwszej 
w kraju monety miedzianej, którą skarb wycieńczony 
wojną szwedzką, dla braku dostatecznej ilości srebra 
i z powodu drożyzny tego metalu, z miedzi bić kazał, 
W drugim mniejszym garnku znajdowała się moneta 
wyłacznie srebrna, miejseowa, jak i krajów ościen- 
nych. Parobczak ujrzawszy pieniądze, zgłupiał for- 
malnie i począł krzyczeć w niebogłosy. Na ten krzyk 
jego zbiegła się z wieski gromada ludzi, którzy rzu- 
cili się do skarbu i bijąc siebie i garnki, rozchwy- 
tali wszystko w mgnieniu oka. Dwóch tylko ludzi, 
którym się najsłuszniej znalezione mienie należało, 
nie otrzymało ani szeląga. Mianowicie zaś ten, który 
wyorał, i nieobecny wtedy w domu właściciel gruntu. 
prawny właściciel pieniędzy znalezionych. Jak wia- 
domo bowiem, podług rosyjskiego kodeksu cywilnego, 
wszystko co znajduje się w ziemi należy do właści- 
ciela jej powierzchni, a tylko połowa do znalazcy. 
Garnki z pieniądzmi Jana Kazimierza znajdowane już 
były wielokrotnie w tych stronach, a zawsze w miej- 
scu starych chat, w wioskach kmieci i zagrodowców, 
nigdy przy dworach, co ztąd pochodzi, że lud był 
zamożny i ukrywał ciułane grosze, szlachta zaś fol- 
warczna, biorąc udział w życiu publicznem, była 
z tego powodu goła i nie miała co zakopywać. 


Artyści polscy w Berlinie, na międzyna- 
rodowej wystawie sztnki zyskują nietylko uznanie 
publiczności i krytyki, ale zarazem znajdować zaczy- 
nają chętnych nabywców dzieł swych. Trzech artystów 
bowiem, mianowicie pp. Stachiewicz, Tetmayer i Ja- 
nowski, odebrało zaraz po otwarciu wystawy od nie- 
mieckich handlarzy dzieł sztuki zgłoszenia o nabycie 
prawa reprodukcyj wystawionych utworów. 


Śledzie na Bałtyku. Według pism niemie- 
ckich. napływ śledzi jest tego roku niesłychany. Wiel- 
ką siecią zaciągają rybacy na jeden raz po 800 wal- 
lów, a więc przeszło po 6000 śledzi, ale też za tę 
ilość tylko siedm marek na targu w Greifswalde do- 
stają, która to cena nawet: zużycia Siecl nie pokrywa. 
Bywało, że jeden wali śledzi po półtora fenika pła- 
cono, a od kilku już tygodni przeciętna cena walla 
wynosi 5 do 10 feników, lecz i po tej nawet cenie 


sprzedać je trudno. Mnóstwo też śledzi wywożą na 
rolę jako nawóz. Rybacy, nie chcąc tracić zamiast 
zarabiać przestają lowić śledzie. 


Akademickie kółko muzyczne urządziło 
wezoraj w Czytelni akademickiej uroczysty obchód ku 
czci setnej rocznicy konstytucji majowej. W program 
wchodziły prócz porywającego, pełnego młodzieńczego 
zapału i głębszych pogladow przemówienia prezesa 
Czytelni ak. Krczeka produkcje muzyczne i wokalne, 
tudzież znakomity tak treścią jak i formą odczyt ak. 
Ciesielskiego. Słyszeliśmy tam produkcje chóru aka- 
demiekiego i ubolewamy bardzo, że p. akademicy 
drożą się tak ze sobą i na swoje wieczorki publiczne 
proszą zwykle inne tow. śpiewackie, kiedy mają 
wśród siebie tak dzielne siły chóralne. 

Zmarli. Karolina z Zollów Reschowa, wdowa 
po dyrektorze ełowym, zmarła w Podgórzu w 63 
roku życia. 


Jutro, dnia 15. maja: 
św. Tymoftyja. 


Lej w Oo T E NĄ 
Istota społeczeństwa i państwa. 


Nie ulega wątpliwości. że z końcem nasze- 
go stulecia odbywa się nader doniosły zwrot na 
polu umysłowem, moralnem, społecznem i polity- 
cznem. Poczatków i źródeł ostatnich kierunków 
szukać należy wśród pokolenia młodego, które 
wstępuje dopiero na widownię. Publicyści i filo- 
zofowie, jak prof. Liavoissse, le Vogiić, Renan, 
France zauważyli, że ia jeunesse nouvelle wszy- 
stkich krajów jest zupełnie różną od pokolenia 
stcjącego dziś u steru myśli i czynu. „Przyznają 
oni, że młodzież ta jest poważna, umiarkowana, 
nie tak niekarna jak sami niegdyś byli, i ma 
wyraźne poczucie obowiązków społecznych, ale 
zarazem widzą, że jej zdolności refleksyjne roz- 
ciągaja się w kierunku negatywnym. Synowie 
dogorywającej epoki mieszczańskiej są  przejęci 
zwątpieniem, analizą, nie mają wspólnych idei 
przewodnich, brak ım kamienia węgielnego, o 
któryby budowę swą oprzeć mogli, poprostu — 
jak mówi Sienkiewicz — nie mają o co życia 
zaczepić. Ztąd ich sceptycyzm, dyletantyzm, pe- 
symizm. Ale nawet sceptycyzm ich jest płytkim: 
wśród niego tęsknią do jakiejś powagi moralnej, 
energicznego kierownictwa i wspólności idei. 
Nadto wrażliwi są bardzo na potrzeby kraju i 
zaciągnięte względem niego obowiazki, nie mają 
jednak pewnej idei, ścisłej teorji o istocie społe- 
czeństwa i istocie państwa. To też w umysłach 
ich panuje zamęt, tem kardziej dlu nich przykry, 
że pełni są dobrych chęci. 

Nauczyciele młodego pokolenia zburzyli 
w niem zasady dawnej wiary, a natomiast nie 
wszczepili żadnych pierwiastków nowych ideałów. 
Przyprawitjąć 1 gniotąc nowe ciasto, oczyścili je 
wprawdzie z dawnej plewy ale zapomnieli dodać 
drożdży, a tak urobili materjał nijaki, intra- 
syty wiy ) 

Taine, jeden z pierwszych mistrzów dzisiej- 
szej młodzieży, czuje to dobrze; stara się więc 
zbndować pierwsze fundamenta, na którychby la 
generation montante zbudować mogła swój gmach 
społeczny i w tym celu w ostatniem swojem stu- 
djum „Nécessité d'une doctrine sur la nature de 
VEtat“ rozwija teorję o istocie społeczeństwa i 
istocie państwa. Praca Taine'a jednak nie rozja- 
Śnia ciemności. Doprowadza tylko do rozstajnej 
drogi, przy której jednak zapomniał ów mistrz 
postawić drogowskaz: tu też podróżny łatwo 
zabłądzić może. ' 

Taing mówi tuk: „społeczeństwo jest organi- 
zmem“, dalej „społeczeństwo jest mechanizmem“, 
potom „społeczeństwo jest łódką“, a wreszcie 
„społeczeństwo jest domem“. Z tych czterech 
porównań dwa ostatnie trzeba a limine odrzu- 
cić. Pozostałe zaś dwa pierwsze zawierają w so- 
bie coś podobnego do doktryn, które jednak nie 
mają żadnych stycznych. Jeżeli bowiem społe- 
czeństwo jest organizmem. to nie może być me- 
chanizmem i przeciwnie. Przedewszystkiem więc 
trzebaby w ogólności wiedzieć, czy społeczeństwo 
i państwo ukształcają się same, czy też Są 
kształcone, to Znaczy, czy jako organizm rozwi- 
jają się pod wpływem siły wewnętrznej, czy też 
jako mechanizm podlegają czynnikom działającym 
z zewnątrz. Z tych dwóch teorji należałoby ko- 
niecznie wybrać jedną. Czy to czyni Tajne? Tak 
i nie. Raz oświadcza się za teorją organizmu, to 
znowu mechanizmu i w ten sposób urabia jakiś 
niemożliwy twór. Temu każe funkejonować za 
pośrednictwem machiny, która z jednej strony 
ów twór przenika, a z drugiej strony ciągnie z 
niego soki odżywcze. Zreasumowawszy wszystko 
widzi czytelnik, że... nie nie widzi. 

= Dzisiejsi filozofowie szukają średniej drogi 
między niemiecką szkołą psycholo iczną i an- 
gielską fizjologiczną. Lękają się krańcowości. 
Boją się obruszyć myśli kiełkujące wśród mas, 
ale także nie chcą wyrzec się Zupełnie spekula- 
tywnej filozofii, Nie napiszą jak Spencer, że skarb 
publiczny jest żoładkiem społeczeństwa, okręta i 
drogi żelazne są urterjami 1 żyłami, a wielkie 
miasta ośrodkiem nerwowym, a z drugiej strony 
nie zgadzają się z Rohmerem i Bluntschlim, ja- 
koby zbawienie społeczeństwa leżało w zjedno- 
czeniu kościoła z państwem. Dziwią się nadzwy- 
czajnej wziętości teorji Rousseau, która przecież 
ma przeciwko sobie fakta całej historji, ule po- 
mimo to nie śmią bezwzględnie jej zaprzeczyć. 
Wychowanie klasyczne każe im widzieć w po- 
wstanin każdej rzeczy ideę prawa i porządku 
społecznego. Najwolnomyślniejsi z nich mówi 
of społeczeństwie otwarcie jako o organizmie 
opartym na wzajemnej umowie; po prostu zą. 
stósowują tu obronę Menepiusza Agrippy: bunt 
członków ciała ludzkiego i następne ich wzaję. 
mne porozumienie się. Taine zaś głosi, Że pań. 
stwo jest osobą moralną ubraną w „organizm 
zewnętrzny“, którym jest rząd. 

Atoli ludzkość pożąda światła a nie cję. 
mności, o każdym pojęciu chee mieć dokładny ; 
jasny obraz. Dlatego też teorja o organizmie 
społecznem nie przyjmuje się u ogółu. Nikt nie 
potrafi wyobrazić sobie zwierzęcia społecznego 
bo nie może ani na chwilę przypuścić, aby kię 
dykolwiek żyło ono w ciągu wszystkich wieków 
odkąd ziemia i może istnieją, odkąd istnieją 
zwierzęta o rozmaitych organizmach i formach, 
Wymówi kto słowo: organizm społeczny, to beg- 
pośrednio potem próbuje bezwiednie dokonać 
anatomii społecznej, biorąc ciało ludzkie jako 


typ. 


św. Zofii i 3 e. — 


Ludzkość pragnie odgadnać ostateczne przy. 
czyny i cele życia wszechświata. Powinnoby nam 
wystarczyć poznać je i odpowiednio sformułować 
prawo. Prawo to opiewa: wszystko, co ŻYJE, ukła- 
da się podług czasu i miejsca. Czy przyznajemy, 
że społeczeństwo i państwo układają się podług 
czasu i miejsca? Układać się znaczy zmieniać ; 
zmieniać się znaczy Żyć. Społeczeństwo SIę zmie- 
nia, zatem żyje. W początkach swego istnienia 
miało ono mniej funkcji, a w skutek tego i mniej 
organów ; funkcje bowiem wytwarzają odpowie- 
dne organa. Potrzeba Jednak, aby organ raz 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Maja 1891. 


stworzony spełniał swoje czynności należycie, 
chyba że stanie się zbytecznym. _ 

Taine powtarza kilkakrotnie: „Dzisiejszy 
układ państwowy stworzyła nie samowola lu- 
dzka ale warunki fizyczne; poprostu natura sa- 
ma dawała wzór prawodawcy. Z gotowego wzoru 
zużytkowano jednak dopiero jedną CZĘŚĆ, a mia- 
nowicie część o obowiązkach, pozostaje zaś część 
0 prawach, której jeszcze nie zastosowano.* Z te- 
go widać jasno, że Taine usiłuje stworzyć teorję 
państwa, któraby działała „em raison des orga- 
nismes naturels.“ Rozdzielić jednak prawa, jak 
są rozdzielone obowiązki — nie wystarcza. Po- 
trzebaby jeszcze rozdzielić pracę na jednostki 


w stosunku ich sił żywotnych. W ten sposób 
mielibyśmy doktrynę i nie potrzebowalibyśmy 


błądzić w ciemności. | | A 
Dokąd się rozciągają i gdzie się kończą 


prawa państwa? — zależy od tego, czem jest 
państwo. Czy winno ono skłaniać się ku socja- 


lizmowi, czy też bronić indywidualności ? — za- 


leży od tego, czem jest państwo. Czy potrzeba 


popierać za każdą cenę przemysł własny, lub też 
otworzyć granice dla przemysłowców obeych? — 
zależy od tego, czem Jest państwo i czem są 
państwa. Jeżeli są organizmami, osobami żyją- 
cemi, wchodzi w moc nieubłagane prawo walki 
o byt: silniejszy zjada słabszego. Tak samo ma 
się rzecz między państwem a ogółem, i między 
państwem a jednostkami. Naturalnie, że rola 
państwa zmienia się stosownie do tego, czy je 
uważamy jako osobę żyjącą, czy też jako ab- 
strakcję, mającą życie tylko fikcyjne. Pytać, co 
to jest państwo, Śledzić jego treść, nie jest me- 
tafizyką, ponieważ wszystko tu polega na znajo- 
mości życia, a do poznania Życia prowadzi jedna 
tylko droga: droga doświadczalna. 

Zresztą nigdy jeszcze dotąd z pod pióra 
jednego myśliciela nie wyszła teorja skończona i 
doskonała, jak uzbrojona Minerwa z mózgu Jo- 
wisza. 

Pracy utworz-nia teorji państwa, powinni 
oddać się wszyscy, ponieważ ona wszystkich do- 
tyczy. Generacja, która wzrasta nie powinna błą- 
dzić wśród spuścizny swych przodkow, jak kara- 
wana bez przewodnika na pustyni. szukająca śla- 
dów karawan poprzednich. Szczęśliwa, jeśli ją 
Samum nie schwyci. 

, Dziś nie mamy wprawdzie ścisłej i zamknię- 
tej teorji o istocie społeczeństwa i państwa, ale 
przynajmniej uwolniono nas w tym względzie od 
wielu przesądów, a powoli uwolnimy się sami od 
reszty sofizmatów. Jako środek ku temu posia- 
damy historję i statystykę. Cierpimy, nie mając 
tej teorji, ale przy przeświadczeniu naszej sła- 
bości mamy nadzieję wyzdrowienia. Nie mamy 
prawdy, ale mamy jej mękę i czujemy już dre- 
szcze pierwszego jej objawienia. 
Eo EET 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny; Dziś we czwar- 
tek po cenach dramatu „Cagliostro we Wiedniu“ 
operetka w 3 aktach J. Straussa. — Jutro w piatek 
pierwszy gościnny występ panny Marji Sznage, arty- 
stki teatrów warszawskich. „Przed śniadaniem“ ko- 
medja w 1 akcie A. gr. Fredry (syna) i „Państwo 
Moulinard* komedja w 3 aktach Ordonnoau-Vala- 
breque i Kćroul. 


— Konkurs literacki, z fundacji Fr. Koch- 
manna z dwoma nagrodami, jedna w kwocie 1000 zł., 
druga 500 zł. rozpisuje Wydział kraj. z terminem po 
dzień 31 marca 1892. 


Przykra omyłka. 

Stary Sarcey, który tyle znaczy nad Sekwaną, 
co Bogusławski w Warszawie lub Krechowieeki u 
nas, stary Sarcey śmiał się do rozpuku na pierwszem 
przedstawieniu „Moulinardów"  trzyaktowej komedji 
Yalabrque'a i Spółki. 

77 W Tęejemu zadowoleniu 

Koali = T A: w słynnych „poniedział- 

. 6» menge „Państwo Moulinard* je- 

dna z najcelniejszych p! p 

NĄ robot  krotochwilistów fran- 
cuskich. ; 

I tak jest rzeczywiście. Valabreque ika- 
mi rzucili bez widocznego wysiłku reż ci aka 
naturalnie skomplikowanej intrydze, zaprawną humo- 
rem, werwą satyryczną i głębszym nieraz dowcipem. 
Wszystkie typy maja piętno świeżości, „budowa sztuki 
prawidłowa. Co szezególniejsza zaś, iż obyło się tu 
bez pieprzu, bez Kajenny, bez Cabulów i Mogulów 
tych nieodzownych dziś środków dramatycznej kuchni 
gallickiej. 

Zamiast G litera B. Voiła tout... Djablik dru- 
karski a na tym djabliku misternie zbudowana kro- 
tochwila cała! 

Spanoszony musztardnik Moulinard chce zapo- 
mnieć o swoim popularnym fabrykacie i najlepszą Su 
temu sposobność widzi w oddaniu córki Bodardowi, 
kandydatowi na podprefekta. Bodard kocha Cecylię a 
Cecylia jego... Biada im obojgu jeśli „on“ nie zosta- 
nie podprefektem, taki bowiem warunek położył nie- 
ubłagany ojeiec-musztardnik. 

Zostaje też podprefektem... ale Godard, również 
Paweł nie zaś biedny Bodard, oblubieniec moulinar- 
dowej córy. Tu właśnie w rozpaczliwem kochanków 
położeniu wchodzi w grę djabik drukarski... Kapłan 
guttenbergowej sztuki myli się w jednej literze i oto 
papa Moulinard odczytuje uroczyście w Journalu, ja- 
ko przyszły zięć jego Hodard otrzymuje palmy i szpa- 
dę podprefekta. 

Dojrzawszy w sobie nagle podobieństwo do 
Colberta i Napoleona, stary musztardnik udaje się 
wraz z całą rodziną do Beglisottes, na miejsce rze- 
komego przeznaczenia Bodarda i tu sam staje na cze- 
le rządu, zmienia urzędników jak rękawiczki, awan- 
suje i degraduje, wyprawia sobie i zięciowi serena- 
dy, wstrząsa miasteczkiem !... A nieszezęśliwy Bodard 
lękając się utracić ręki Cecylji godzi się na wszystko, 
czekając tylko rychło zjawi się prawdziwy podprefekt 
Godard, rychło straszliwa bomba pęknie! Jakoż pęka! 


Przybywa bowiem Godard. Sytuacje coraz po- 
cieszniejsze piętrzą się jedna na drugiej. Wreszcie Go- 
dard odkrywa Moulinardowi istotny stan rzeczy i sła- 
ba nić małżeństwa Bodarda z Celiną rwie się na 
Zawsze. 

Nie na zawsze.. Zbłazowany bowiem Godard 
zostaje przeniesiony do Cannes a Bodard otrzymuje 
mianowanie na jego miejsce w Beglisottes. Tak ob- 
wieszcza telegram i wszystko kończy się jak naj- 
lepiej ! P 

Zdawało się, iż tak pomyślana krotochwila, wy- 
Posażona, jak się u góry rzekło, niepospokitemi zale- 
tami, powinnaby przewinąć się po mistrzowsku przez 
deski lwowskie, budząc szaloną wesołość... 

Tymczasem artyści nasi padli ofiarą przykrej 
omyłki... Nie był to wprawdzie djablik drukarski, ale 
stokroć gorszy, którego po imieniu nazwać nie chee- 
my... Nie poznano się na wartości „Moulinardów *, 
Zagrano sztukę szablonowo, ospale, nierówno bez prze- 
konania i... reszta jest milezeniem ! 


swemu zoil nad zoile 


Największego zawodu doznaliśmy ze strony Fi- 
szera, Wybory komik i zdecydowany faworyt publi- 


chów, wtedy zapowiedział otwarcie carowi, pro- 
wadzący śledztwo jenerał Murawiew, że to po- 
czątek ruchu, który w ciagu lat 15 dosięgnie 
osoby cara, jeżeli nie zdoła się go zdusić. A 
w jedenaście lat potem padł jenerał Mezencew; 


czności spudłował tym razem bezlitośnie. Miast pe- 
wnego dosadnego rysunku, spotkaliśmy się z drzącą 
dłonią rzuconym szkicem, miast scen potężnych pa- 
trzyliśmy na epizody, niewątpliwie często zabawne, 
ale tylko epizody. Słowem zdrzemnął nasz Homer, „EU 5 ; 
a ta drzemka jego podziałała arcyszkodliwie na resztę | mordercy krążyli około pałaców carskich, a na- 
artystycznej rzeszy, wet do wnętr a tychże sięgała ich ręku, trwoga 
Uznania godny wyjątek stanowili szczerze cha- | pędziła cara z miejsca na miejsce, aż wreszcie 
rakterystyczna Moulinardowa, p. Gostyńska, wytworny | bomba dynamitowa przy kanale Katarzyny po- 
wielce Godard, p. Trapszo i jowialny Emil p. | szarpała go w kawałki. Syn zabitego zamknął 
Feldman. się w samotności, nie miał dość odwagi wstąpić 
Słaba to jednak pociecha dla widzów, dla spra- | na drogę, jara mu dobro ludu rosyjskiego wska- 
wozdawców, dla dyrekcji, która na powodzenie tego |zywało, wolał raczej wlec za sobą trwogę przed 
utworu liczyć musiała. mordere-mi, jaka trapiła jego ojca. aniżeli CoS 
Więc cóż? Dać „Moulinardom* za wygranę? |uronić z potęgi władzy carskiej\i zadośćuczynić 

Nie! Zbnudź się Brutusie-Fiszerze i wy inni, nużełżadaniom narodu. A kiedy absolutyzm użył naj- 
do powtórnego studjum, do roboty... ostrzejszej broni, gdy siepacze pol cymi w febry- 
|, Nie ma tak przykrej omyłki, z którejby popra- Í czne poruszenie wprawieni zostali by wyśledzić 
wić się nie można. wszystko, by wieszać i zsyłać na Sybir, co tylko 
Zobaczymy. podejrzane było o niebłagonadierność, agitacja 

Q. nihistyczna jak kret toczyła głębie życia ducho- 
N | eeo ludzi; system wyłączności państwowej, 


. D RE zerwania z Europą, nietolerancji prawosławnej 
Ostatnie wiadomości. 


mogł osłonić cara murem, ale nie mógł zabić 
W pruskiej Izbie panów wniósł hr. Stoll- 


w narodzie pragnienia za światem i powietrzem. 
I na cóż przydała się fanatyczna metoda tołsto- 

berg rezolucję, wzywającą rząd, aby się zastano- jowska szerzenia zniszezenia przez policję ? Czyż 
wił, czyliby nie mógł taryfy kolejowej zniżyć położyła koniec spiskom i zamachom ? Czyż od- 
czasowo dla przewozu zboża. Rolnicy bowiem | Wróciła młodzież uniwersytecką od wpływu idei 
Już nie posiadają żadnych znacznych zapasów wolnościowych ? Czy ducha rosyjskiego przymu- 
zboża, zachodzi przeto niebezpieczeństwo, że |S'ł2 widzieć jedynie w moskwiceniu innych na- 
spekulacja giełdowa nienaturalnie wysforuje w rodowości spełnienie życzeń i potrzeb swoich? 
górę ceny zboża, przez cały czas do żniw; tylko Nie z tego nie osiągnięto. Ale co chwila to tu, 
zniżenie taryfy kolejowej mogłoby zapobiedz ta- |t0 owdzie, to w akademii rolniczej, to w ujeż- 
kiej spekulacji, skoro ceł zbożowych zniżać nie | dżalni oficerskiej, muszą być podejmowane coraz 
wypada. to nowe aresztowania. Agitacja rewolucyjna kryje 
e. się pod wszelkimi mundurami, jsk pył najlżejszy 

Z Sofii donoszą: Na cześć ustępującego ze | przez niedostrzegalne szczeliny wszędzie się 
swej posady rezydenta rumuńskiego, Dżuwary | Wiska. a 
dano bankiet, na którym minister Greków i re- I nagle zdala, w Japonji, jak 


upiór powsta- 


zydent włoski Sonnaz wyrazili ubolewanie z po- je z podziemi i dłoń swą kładzie na młodzieńca, 


wodu wyjazdu Dżuwary. Stambułow gorące wy- który jest jeszcze białą kartką papieru, na której 


raził sympatje dla Dżuwary i dla Rumunii, pod- dopiero przyszłość pisać będzie, który nie jest 


jeszcze niczem, tylko synem swego ojea. Car w 
synie swoim pierworodnym widzi weielenie 
wszystkich swych ideałów ludzkich, dynastycznych 
i politycznych, a krwawa ręka przekonuje go, że 
oprócz jego własnego życia, jest jeszcze drugie, 
cenne dlań życie, na które czyha nihilizm. Bliż- 
y sze doniesienia może doniosłość zamachu w Kio- 

l Otwarcie „wystawy francuskiej w m. Mo-|to zmniejszą, ale nie w tem jest sedno rzeczy, 
skwie odbyło się bez wielkiej parady. Wicepre- | którą stanowi tajemne połączenie idei, straszliwe 
zes wystaw*, senator francuski Dietz przemówił | rozmiary i skutki agitacji nihilistycznej. Trwogą 
po francusku, prosząc w końcu zastępcę jlnego | przejmujący los oczekuje Rosję, która w olbrzy- 


nosząc tradycyjną przyjaźń Rumunii dla Bułgarji; 
z wdzięcznością wspominają, on i wielu Bułga- 
rów 0 gościnności, jakiej im użyczyła Rumunja. 
Stambułow skończył toastem na pomyślność Ru- 
munji i Dżuwary. 


gubernatora, jenerała Kostandę, aby otworzył | mich skokach zdąża do jego spełnienia się. Dla 


wystawę, poczem odbył się pochód po ubikacjach | Europy przedstawia się ten los jak nadciągająca 
wystawy. Jak się zduje, w. ks. Sergiusz umyśl | niszcząca burza, która przed swym wybuchem 
nie dlatego jeszcze nie objął posady jenerał- | wyczerpuje wszelkie okropności, mogące wstrzą- 
gubernatora moskiewskiego, aby nie być na|snąć stosunkiem władcy do ludu, dynastji do 
otwarciu tej wyst.wy. (Ob. tel. petersburski). narodu, absolutyzmu i rewolucji, I na Europę, 


ESTE. ER EN | działa ta katastrofa, lecz może się ona pocie- 


— —--———— |szyć, że korzyść sama zmniejsza rozmiary tego 


"4 oddziaływania, zrywając wszelką łączność z du- 
Z Rady państwa. “europejs » 


chem europejskiej oświaty i cywilizacji. 
u 
( Telegramy „Gazcty Narodowej." ) Po „Gaz. ká -2 ; ' 
Wiedeń d. 13. maja. (Z Izby posłów.) W Wiedeń å. 14. maja. Tntejsza rosyj- 
dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po- |Ska ambasada zapewnia, że rana carewicza 
słów wniósł rząd projekt do ustawy o uregulo- | jest nieznaczna. W japońskiem poselstwie 
wanin budownictwa. Kozłowski i towarzysze wnie- 


lu'ejszem uważają za j FANA 
Śli rezolucję wzywającą rząd do reformy postę- J ją za prawdopodobne, g 


powania egzekucyjnego przy podatkach bezpo- 
srednich. Przedłożenie rządowe w sprawie zarzą- 
du koleją Albrechta, a ewentualnie zakupna tejże 
kolei odesłano na wniosek Hompescha do spe- 
cjalnej komisji. Poseł Morre uzasadniał swój | przy wejścin do Świątyni, narażony może być 
yo nog poo E A ijna fanatyczne porywy służby kościelnej Są- 

1 wej, wykazując potworności obecnej : - iTi a 
iA Wniosek przekazano komisji należyto- e a Bi dt) AAA) carewl 
Glowej. a , z 

„Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie wniosku Hambarg d. 14. maja. Wedle wia- 
p. Dipauli w sprawie rozdzielenia Izb handlo- | domości otrzymanych na dwerze w Kopenha- 
EE Cana przem RR YE A dze znajdować się ma carowa w niepokojącem 

wnDIOSKU WskaZzywa na LO, że Iz t M 2! i i 

bsedlowo-przóriii | E ekiko zakres, rozdraznieniu i żąda natychmiastowego po- 
działania, nie mogą skutecznie otoczyć opieką wrotu następcy tronu. ć 
małego przemysłn, a ten przecież zasługuje także Londyn d. 14. maja. Sprawcą zama- 
na uwzględnienie i wymaga tego, aby stworzono | chu był wedle doniesień dziennikór tutej- 
szych, japoński urzędnik policji Tsuda Sanzo. 


zamachu, wykonanego przed dwoma laty prze- 
ciw japońskiemu ministrowi oświaty. Każdy, 


dlań osobną instytucję. Bohaty zwalezał ten 
wniosek, jako niemający, zdaniem jego, żadnej A i 
podstawy: natomiast antisemita Schneider R Zamachu dokonano nie W Kiotu ale w Otsu. 
pierał wniosek, dowodząc, że Izby handlowe re- Londyn d. 14. maja. „Biuro Reutera* 
Benina dziś wyłącznie > M wielkiego ka- | donosi: Podczas podróży carewicza po In- 
u. Następnie omawia. (rastycznie sposób |djąch zauważano, iż przy kilku więk 
wybo jac , przy większych 
wyborów do Izby handlowej, narzekał, że w skład uroczystościach starali się zbliżyć do niego 
jacyś podejrzani ludzie. Skutkiem tego władze 
angielskie zarządziły odpowiednie środki ostro- 


Wiedeń d.14. maja. Posłonie Edward 


„Wczoraj mini 
podanie ró- 
ady państw 
petycją © polepszenie położenia A 
państwowych trzech najniższych rang. Mini- 
struwie przyrzekli wziąć pod najdokładniejszą 
rozwagę polepszenie położenia szczególnie pe- 
wnych erop urzędników. 

Wiedeń d. 13. maja. Księżę regent 
Bawarski przybył tn dzisiaj rano w ścisłem 
incognito na dłuższy pobyt do swej siostry. 


ner udowadniał, że Izby zajmują się skropula- 
konał zamachu, był narzędziem innych osób. 

ów i zaznaczył, że sama opozycja liberałów 
dlaczego rząd przy udzieleniu zezwolenia na podrzędny ajent policyjny, dokonał czynu W 

Z am ach na carewicz a wyjechał carewicz osobnym powozem do Kioto. 
Mikołaja, niebezpieczny stan zdrowia Konstante- | 5i, zadowalający. Mikado, książęta i dygui- 
nu. Telegramy dotychczas nadeszłe, brzmią je- 
też jak inni powiadają przez żandarma, będącego 
tyczne lub też obłąkanie Sprawcy, 
być Konstantynopol — musiał atoli odwiedzin 
rozpoczął, a mimo to, ciągle jeszcze nowe przy- księżnej Adelgundy Modeńskiej. 


ich wchodzą żydzi kapitaliści, którzy z przemy- 

siem mają wprost sprzeczne interesy. Mauth- 

e PANA interesów A rad — a w niektó- | żności. Być więc może, iż ztąd pochodzą obie- 
„.„ Dach przemysł reprezentuje nawet więk- | rai oski, że Ja = 

kz Lue kz r, Re owiadając poprzedniemu Am gające ta pogłoski, pończyk, który do 
> Przytoczył cały szereg drastycznych wypad- : 

- a x j Ny Tokio å. 14. maja. Urzędownie dono- 
przeciw podziałowi Izb jest dowodem, że wielki | szą: Carewiez rosyjski przepływając statkiem 
kapita? opanował te instytucje. Wniosek przy- | jezioro Biva, dopłynął do Kioto, a ztąd lądem 
dzielono komisji przemysłowej. dalej dojechał do Otsu. Sprawca à A h 

W końcu interpelował Pernerstorfer ZJ 
zgromadzenia dla kobiet‘ stawia za warunek wy- | napadzie fanatyzmu. Należy on prawdopedo- 
kluczenie mężczyzn. Na posiedzeniu tem wnieśli | buie do obcej, nieprzyjaśnie  usposobionej 
posłowie Gniewosz i Exner petycję urzęd- | sekty. Rana carewicza ma trzy cale długości, 
a | ANE) jest głęboką. Po założeniu opatrunku 

Według innych źródeł japońskich rana jest 

W rodzinie carskiej wyp śmierci są | nieznaczna. 
obecnie na porządku dziennym. +ajemnicze zej- Peterscarg d. 14. maja. Urzędownie 
ście ze świata w ks. Olgi, niedawny zgon w. ks. Jotoszą: Stan sdrowia<carewiedi jest zupeł- 

Mikołajewicza i jego żony Aleksandry, gro- ] | zę tA U 
Ta chorai Pit Mikołajewicza l wdowy po tarze odwiedzali po kilkakroć wielkiego księ- 
w. ks. Mikołaja — dopełnia wykonany onegdaj |cia i odpromadzili go do Tobe, gdzie care- 
zamach na 23-letniego carewieza, następcę tro- |wiez wsiadł na okręt. 
szcze nader lakonicznie a mimo tego lakonizmu 
są jedne z drugimi w pewnej SprzEczności. Nie- 
dwiadomo dotychczas jeszcze czy zamach popeł- 
niony został przez miejscowego Japończyka czy 
w służbie orszaku następcy tronu, czy też wre- A d 
szcie przez ajenta policyjnego, który miał nagle | Gniewosz i Exner przedłożyji 
dostać obłędu. Nie wiadomo też, czy pobudką do . ; 
zamachu była zemsta osobista, czy względy poli- 

Mikołaj Aleksandrowicz podjął podróż, by 
poznać Wschód, wybrzeżami Azji poprowadziła 
go droga do Japonii, zkąd przez Syberję miał 
powrócić do ojezyzny. Pierwszą stacją jego miał 
sułtana zaniechać, z powodu wybuchłego wówczas 
t. z. sporu patrjarchalnego. Zatrzymał się w Ja- 
ponii, tu zamach na niego został wykonany, 

Okres zamachów w Rosji tak dawno się 
nosi niespodzianki. Kiedy w r. 1867 przebi s i 
świat wieść o spisku Karakasowa na FS Królewiec d. 14. maja. Naczelny 
Aleksandra IL. i nikt się niespodziewał, że to {prezes regencji Schlickmann zmarł rażony 
tylko początek całego szeregn strasznych zama- | paraliżem. 


mach obecny jest analogicznym wypadkiem 


kto zaniedba pewnych przypisanych ceremonij 


Berlin d. 14. maja. Jak zeszłego ro- 
ku, tak i tej wiosny odkomenderowano nie- 
mieckich oficerów piechoty, jazdy i artylerji 
ua wiosenue ćwiczenia armii austrjackiej, ofi- 
cerów austrjackich zaś na ćwiczenia armii 
niemieckiej. s 

Berlin dnia 14. maja. Niemiecki Bank 
narodowy odniósł się do greckiego minister- 
stwa spraw zagranicznych o wyjaśnienia 
względem stanu rzeczy w Korfu. Grecki mi- 
mister skarbu odpowiedział, że doniesenia o 
przesladowaniach żydów są bardzo przesadne, 
i rząd grecki wszystko, co tylko można uczy- 
ni ze swej strony. Rząd przeszłe wkrótce 
posłowi swemu w Berlinie wiarogodne donie- 
sienie. 

Kolonia d. 15. maja. Do Koln. Ztg. 
donoszą z Petersburga: Jlny gubernator 
Kurapatkin wydala wszystkich żydów z kra- 
ju Zakaspijskiego. Z Kijowa wydalają także 
muzykantów, jeżeli są żydowskiego pochodze- 
niz. Z Moskwy wyjeźdża koleją brzeską co- 
dzień około 300 rodzin żydowskich. Także 
koleją Południową vielu żydów wyjeźdża. 
Nieprzychylne żydom usposobienie w sferze 
najwyższej, wcale się nie zmieniło. 

Bukareszt d. 14. maja. Senat wy- 
brat prezydentem swoim Boresca, kandydata 
stronnicłwa rządowego 52 głosami. 

Paryż à. 14. maja. Rząd  francuzki 
polecił swemu posłowi w Brukseli, aby zwró- 
cił uwagę rządu belgijskiego, że ponowienie 
się agitacji bulanżystowskiej stol W „związku 
z powrotem Buułangera do Brukseli ; rząd 
francuzki spodziewa się, iż rząd belgijski nie 
dopuści, aby Boulauger użył Brukseli za pod- 
stawę swoich operacyj. Minister Constans 
wymógł na Freycinecie, że tylko przeciw 
Lanzowi wdrożonem zostanie postępowanie 
z powodu mowy jego na niedzielnem zebraniu 
bulanżystów w Vauxhall, resztę zaś mowców 
rząd pozostawi w spokoju. 

Petersbarg d. 15. maja. W. ks. Ser- 
giusz ma już tymi dniami wyjechać do Mo- 
skwy i objąć posadę jlnego gubernatora. 

Opróżnione po w. ks. Mikołaju posady 
jlnych inspektorów inżynierji i kawałerji, nie 
będą nanowo cbsadzone. Prerogatywy jlnych 
inspektorów będą przelane na ministra woj- 
ny, i zostanie zamianowany naczelny szef in- 
żynierji. Dla spraw kawalerji będzie w wiel- 
kim sztabie jlnym utworzony osobny depar- 
tament., Naczelnym szefem inżynierji miano- 
wany został jenerał-major Sabostkin, towa- 
Tzysz jlnego inspektora inżynierji. 

Haaga d. 14. maja. Holenderska Izba 
niższa odrzuciła 51 głosami przeciw 44 
Wniosek Van Houtena, aby rozprawę nad 
ustawą wojskową odroczyć do nieoznaczonego 
czasu. 


Kern d. 14. maja. Rząd szwajcarski 
podejmie w tych dniach rokowania z rządem 
francuskim co do tunelu w górze Simplon. 
Włochy przyrzekają 10 mil. franków subwen- 
cji. Przyległe koleje włoskie przyrzekły zbu- 
dowanie linij dojazdowych. 

Medjolan d. 14. maja. Wszyscy ro- 
botnicy w przędzalniach jedwabiu w Como 
zawiesili robotę z powodn, że największe na- 
wet fabryki płacę zniżyły. Robotnicy wezwali 
także okolicznych robotników do bezrobocia. 
Rząd poczynił najrozleglejsze zarządzenia ce- 
lem utrzymania pokoju. 

Nionachiam d. 14. maja. All. Zeit. 
otrzymuje depeszę z Berlina, wedle której 
układy handlowo-polityczne z Rosją zostały 
już rozpoczęte, ale szczegóły pozostają w ta- 


Wiadomożel giełdowe. 


Lwów, dnia 14. maja. (Z Izby handlowej) 
I. Akcje za sztukę. ` 


Kolej 
Kolej 
Banku hipoteczn 
Bankn kredyt. 


alic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 
Lwów -Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 

gal. po 200 sł w. a. . 
ie. po 300 sł. w. na. . . 


U. Listy zastawne za 100 sł. 


ku hipotecznego galie. 5*/, los w 40 lat. 100:85 101:5: 
: á n - = he wyl. 10%, pr. 108-%0 109-60 
D n a 4/3" los wO lat 9840 9910 
Banku krajowego 4'/,'/, los w 51 latach . . 98-40 99-60 
Towarz. kred. gal. ziemosk. Bla » wage RE. Ea 
n n n BO... . 9770 98: 
ES „add ko los. win | 9570 96:40 
P n r 7 £h los. w 531. 99:90 100-60 
= ” n - 4' (5 los. w 5R lat. 85:30 96— 


Lwowa 
dnia 14. maja, 


ejski. A. Mysłowski z Koropea. H. Och- 
Pressen z Milatyna. J. Dobai Z 


Hotel Europ 
mann z Krosna. J 


Wiednia. R i 

Herzog z Baaai , J. Modern z Wiednia. H. 
z Czerniowiec P Y „Januszkiewicz z Rymanowa. J. Storfer 
z Niemirowa. M. —OUIETSKA z Qzerniowiec K. Krusenstern 
łomyi. - M. hr. Potulieka z Glinian. J. Jasiński z Ko- 


kaz Žorža. A. hr. Cetner z Podkamienia. M. Za- 
ski a Wiktorowa. A. Cielecki z Porchowy. M. Zakrzew- 
skl z Czołhan, W. Niesiołowski z Przemyśla. Dr. J. Szy- 
szyłowicz z Wiednia. E, Ellenberg z Gorlic. 

Hotel Centralny. Georg Heyman z Wrocławia. Edw. 
br. Hagen z Bożejwoli. Popławski z Okna. Zygmunt Ja- 


z Wiednia. 


roscyński z Błudnik. Michał Weiss z Budapesztu. Eugen 
Pollak z Wiednia. 
aae 


zgu Pionmo 


prawdopodobnie w Rynku bransoletkę złotą z pe- 
rełkami i turkusami. Rzetelny znalazea zechce 
się zgłosić do p. Ocharskiej ul. Staszica 1. 8. 
gdzie otrzyma stosowne wynagrodzenie. 490 


aż do nsturalnej wiełkości — 


Zakład E 
fotografiouny 4: Hsnnera 


= TRZ O . 

Zdjęcia 1 powiększenia fotograficzne 

wykonywa pe ? P 
10. 


4 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu. 


Pierwsze największe, 
najlepsze i najtańsze 
zródło 
u army 2242 


GEORG DOLENEC 


kupiec miodu i wosku 


w Lublanie (Laibach). 


RACOWNIA RZEŹBIARSKO- R 


JP WIENIARSKA Ludwika Tyrowicza 
rzeźbiarza i Jakóba Bałabana architekty, FABRYKA WYTWORÓW 


Lwów, uliea Zyblikiewicza | 11, wykonuje i i ch 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich chemicznych I nawozowy 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie 


mianowicie : dekoracje kamienie, wewnętrzne 
i zewnętrzne urządzenia kościołów, figury, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. 
odbiorców, iż z dniem 1. maja b. r. 


grobowce, pomniki (których wybór na skła- 
dzie), wykonuje również plany i kosztorysy. 

przeniosła kantor 
do domu przy ulicy 


Żółkiewskiej 82 

u ju, Telef . 90 
i UMIE. 
Mączki kościanej , Superfosforatu, | 
2626|- Saletry chilijskiej, Fosforanu | 
wapniowego itp. 2505 


Zarząd dóbr Zameczek 
poczta Żółkiew 
sprzedaje najlepsze 


szparagi ogrodowe 


po 40 ct. za kilo. 


sRok założenia 


1840. 


Fortepiany- 
Harmonium 


Fabryka i wypożyczalnia 


Franz Nemelschke & Soll 
c. k. nadw. KE dostawcy 


Wien, I, Biekerstrasse Nr 7. 
Baden, Bahngasse Nr. 23. 


Dr. med. 


Czesław Stiche)’ Przewyborne w smaku i zapachu | 
ordynuje w Karlsbadzie, przez SUEZ sprowadzane 


mieszka jak dawniej 2480 ERBATY 


Kreuzgasse, Insel Rigen. 
chińskie 


Zakopane RET, 


1/ą kl. zł. 
© |Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarinć naj- $ Totg 
: . . dni j . . 5 OO . . Gy . . LJ 
W nowo urządzonej willi „Mu-Nr. 1. Pasza“ Perła Chin, żółło-kw. 440 Na NOWSZE OWIĘŚCI 
raf“ w centralnym punkcie Za-NF. è mumguan warna, moema. 340 
kopanego położonej, w  pobliżu/Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . . 260 hr. Łosia 
dworca Tatrzańskiego jest do Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . K W, r. 

Jo. AN J - |Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 150 o assar w oadielnrih 
wynajęcia przy sbliżającym sięjNr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 170 0 wyszły y 
sezonie 5 pokoi ar możliwym Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 odbitkach 
komfortem umeblowanych, razem poleca handel J [E D) 24 E K 
lub pojedynczo. Osoby intereso- oT MARKIEWICZA OE dia 
wane raczą zgłosić się listownie í ; 

o bliższe szczegóły w jak naj-| we Lwowie, Rynek I. 42. LINOSKO CZĘ & 
krótszym czasie do profesora „Ayo 


Regieca w Zakopanem. Nabyć można we wszystkich zna- 


N ; ezniejszych księgarniach. Skład głó- 
a obecny sezon wiosenny ! wny w księgarni @ Cetnerszwera, 


Wyszedł z druku Warszawa, Marszałkowska 147. 


NAJNOWSZY 7 


ENK ME 


IEBE’go Wino Sagrada (Cascara Sagrada) 
Alojzego Hübnera 


lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniający środek, w smaku przy- 
2467, 


j Stara I nowe spizedzju 
2489 najtaniej 

EMIL WEINER 
Wien l, $zzwsgegu 4 


at 


jemny, regulujący trawienie, może być używany przez czas dłuższy bez szkody 
dla organizmu. W oryginalnych faszeczkach do nabycia w aptekach Należy 
wyraźnie żądać : ,„Liebego''. -- Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha. 


||| EM 


LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i staevj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 et. r r » 

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2408 

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka tachowo uzdolnieni). 

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rezpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając grużłicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od £0 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20”, niższe. W tymże czasie do- 
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier- 
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu, 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika | 
który na żądanie darmo i opłatnie 
się rozsyła. 


Rozpacz! 


W pokorze podpisany, będąc ojcem, 
Kesnej rodziny, sześciorga dzieci i Żony, 
umieszczęśliwiony na prawą rękę, w zawo- 
dzie dyurnisty, pozostaje bez czynności 9 
miesięcy. środki ratunku wyczerpane zu- 
pełnie, żona zaś nieuleczalnie słaba, co się 
dzieje z tą familią, Bóg jeden wie najle- 
piej. Oto w ostątecznem rasie ratunku ży” 
cia, zdrowia i koniecznego wyjazdu, ziąd 
udaje się tenże w uniżeniu do łaskawych 
serc à pałrjotycznych dusz, wpraszając 0 
łaskawe względy pomocy Ssan. Publiczno- 

1 adresem Ignacy Skórski, Kan- 
tarówka, Tarnów. 2517 


Rządca dóbr 


poddany tutejszy, wszechstronnie 
teoretycznie i praktycznie wykształ- 
cony, jako rolnik, hodowca, mecha- 
nik, budowniczy i rachmistrz; z 20 
letnią zawodową praktyką, przez 15 
lat zarządzający samodzielnie ma- 
jątkiem wiejskim, z powodu zmiany 
właściciela poszukuje od 1. lipca br. 
odpowiedniej posady w kraju lub 
za granicą. W pełni sił i zdrowia 
żonaty lecz nie obereczony rodziną 
powołać się może na jak najlepsze 
polecenia osób poważnych i znanych 
w kraju. Odpisy świadectw na żą-, 
danie, Łaskawe oferty proszę uprzej- 
mie adresować : Teodor Popławski, 
w Oknianach poczta Tłumacz. 2501 


SYNAPIZMY RIGOLLO 


Musztarda w Arkaszach 


Środek dogodny, pewny ,silnie odprowadzający na zewnątrz - ps 
- NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 2 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
kołoru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 


SKŁAD GŁÓWNY; w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


OKRUCHY HERBACIANE 
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek złr. 3:20 | za kilogram franco 
2. gatunek złr, 2:— | z opakowaniem 


AM. WH. VANWEE 


2025 Thee % Rum-Importenr, Brünn. 


CRFCOEFTCCTO>OE>< 3 > JO JCCEZC<KHI 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


Tylko prawdziwe, 


z O i 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz» 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żałądka- 
swpodnich clęści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zafłtegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzoniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


p" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TBĘ 
ena zapleozętowanego orysinalnego pudełka I złr. waluty austr. 


Shy garda ków formie okładów ca rz, wszelkiego rodzaju rwznia członków i paraliżu, bolu 
smięczana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom | Tozwolnienne 7a È na wrzody, v 
Flaszka Z dokładnym opisem 90 centów. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. EEG Nomi że wyer 


i kich w handlu znajdujących si atun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuja 1 zh. Pr) 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Ant. Sklepiński apt.. § iagi 
i - St. Markiewicz; w Białej: 
J. Schnirch, ©. Alth Apt; w Czertkowie: TAN 
uslatynie: W, Czerski apt. ; 


w Nowym Sączu: W. FIDA seo Sidorowicz , E. 
ki 


; SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., 
Erich Keler apt.; w Brodaeh: M. Kulak, apt.; w 
Noss apt; w W F. Kuburowski apt.; 
w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Piątku 15. Maja 1891. Nr. 116. 


——--_—— 


Tylko krótki czas! < 


Karola Hagenbecka 


Antropologiczno - zoologiczna wystawa 


| Karawany Syngalezów i Tamilów 


mieszkańców wyspy Ceylon 
z ich 4 olbrzymiemi słoniami i zebu do zaprzęgu i jazdy. 
Otwarcie od godziny 2!/ do 8 wieczorem. Przedstawienia o godz 8, 4'/,, 6 i 7 godz, 
Wstęp: I. miejsce 1 zł, dzieci do 12 lat i wojskowi niżej feldwebla 40 ct. 
I. miejsce 50 ct., dzieci 20 ct. (Lwów, Impressa.) 
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ŻEGIESTÓW 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 


położony w uroczej górskiej dolinie, otwartej li tylko na południe , odznaczający się 
niezwykłem, czystem, górskiem powietrzem. 

Zdrój najsilniejszej szczawy żelazistej, zalecany przez najznakomitszych lekarzy 

| krajowych i zagranicznych w słabościach nerwowych, osłabieniach żołądka, niedokre- 
wności, zołzach, zboczeniach odżywczych, gnileu, krzywicy itp. 

Zakład rozsyła wodę mineralną na zamówienia w paczkach po 40 flaszek w ce- 
nie po złr. 7:50 loco stacja Żegiestów, lub w półpaczkach 20 flaszek w cenie 4 złr 
przyczem uprasza się dokładny adres i stację kolei odbioru, również woda znajduje się 
na składach w aptekach i składach wód mineralnych. 

Zakład posiada blisko 300 pokoi niedrogich i porządnie urządzonych, z uroczem 
widokiem na dolinę Popradu, dwie pierwszorzędne restauracje, salę balową , kryty cho- 
dnik, czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zabawy tygodniowe, wycieczki 
w urocze okolice. s 2536 

Od czterech lat służą do użytku publiczności nowe łazienki z wszelkim komfor- 
tem według zasad współczesnej balneotechniki urządzone, i w tychże kąpiele mineralne 
gazowe, silniejsze niż w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, we- 
dług ulepszonej metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skute- 
czne kąpiele w Popradzie, równające się kąpielom morskim, 

Pora kąpielowa trwa od 1. czerwca do końca września, w czerwcu i wrześniu 
mieszkania tańsze o jedną trzecią część. 

Ordynować będą lekarze : Dr. Kazimierz Zgórski i Dr. Włodzimierz Szczepański. 

Stacja kolei Tarnowsko-Leluchowskiej (przystanek), poczta i telegraf w zakładzie. 

Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na mieszkania i wodę przyjmuje, oraz 
wszelkie interesa zakładu załatwia Zarząd, 
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C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


KRYNICA 


W miejscu pocztą 
3 razy dziennie, 

W. GALICJI zzz 

INajobfitsza szczawa źżelazista. 2381 

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza, 

Od stacji kol-jowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne 
żelaziste, nader obfitujące w kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza 
(w r. 1890 wydano ich przeszło 35.000). 

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1890 wydano ich 14.000). 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została po- 
mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, żętycy i kefiru, gimnastyka w no- 
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd. 

Mieszkania. Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. 
Hotel „pod 3. różami* i dom gościnny „pod Zamkiem“ służą do tymczaso- 
wego umieszczenia osób świeżo przybywających. 

W maju, cz rwcu i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe. 

Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi 
ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw ; rozliczne bliższe i dalsze spa- 
cery po równi i po górach. wycieczki w ureczą bliższą i dalszą okolicę. 

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka mleczarń, 
cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , restauracją, salą 
bilsrdową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze 
Lwuwa. orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21. maja, fotograf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywający itd. 

Prócz stale przez cały czas ordynującego lekarza rządowego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy, Frekwencja roczna wynosi przeszło 4500. 

W samem zdrojowisku zuajduje się według najnowszych zasad umie- 
jętności urządzony : ©. k. Zakład wodolecznicy (hydropatyczny) pod kie- 
runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1890 wykonano 24.000 procedur hy- 
dropatycznych). 

Osoby leczące się w c.k, Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po- 
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dr. Ebersa, zasto- 
sowanym do potrzeb hydropatii, 

Sezon otwarty 0d I5. maja do końca września. _ 

Na żądanie udziela wyjaśnień: ©. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 
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Hotel Krakowski 


we Lwowie przy placu Bernardyńskim 
obok toru koleji konnej, w centrum miasta położony. 


Zarząd hotelu zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 
obniżył ceny za po.oje gościnne w ten sposób, że za poświeł 
i usługę osobno się nie opłaca, tak, że można dostać pokój 
z pościelą od 50 ct. za dobę począwszy. 

W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa- 
lerskia z usługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie. 

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publi- 
czności, poleca się nadal 
2450 Zarząd hotelu krakowskiego. 


RKEKAEKEKKKKNKECANK IRN 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do WyWa- 
biania wszelkich plam. 


do prania 
AMANDINA usuwa plamy po- ct. | KORZEŃ mydlany 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- 


Stacja kolel : 
Muszyna-Krynica 


z Krakowa 8 godzin f 
ze Lwowa 12 godz. Telegraf. 
z Budapesztu 12 g. Apteka. 
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białka, lodów itp., fakon 25 mos E © dg pakiecik Gi 
W APSEINA wyciąga plamy tłu- ; s Ki 
ste z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żólciowe do wywa- 
lorowych ... . . . . m SEB pema pen ena Z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj baweśnianych, wełnianych 
liczne i OA koi „ . 25| i jedwabnych kawałek . . . 25 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i Po" łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, flakonik mały 20 ct. 30 ka, piwa, kawy, czekolady, 
caly + . . « SSR Wa pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w dra sołu i t. p., flakon DEEE 
i WA wypłowi: i j 
m Pa bro odzyskują OKSALINA wywabia plamy a- 
e popia HE baztyć tramentowe, rdzawe i krwawa 
pierwotny kolor, połysk | szwy Kotu Kali | 25 
wność pakiet + = © * ' * 08 z papieru i bielizny, flaszka . 
i lamy powsta- QU1LAJA materje wełniane i 
R tz Poeta Farb anilino= jedwabne, prane w odwarze 
wych, trawy, lakierów i smoły Quilai tracą plamy i odzysku- 
fakon . . » > o * « « « 26] Je świeżość, przytem kolor ma- A 
JAVELINA wywabia z bieli- terji nie traci, pakiet i 
my plamy powstałe z piwa, WYSKOK terpentynowy usuwa 
wina czerwonego, Owoców, kon- lamy pokostowe, olejne i 
fitur, fakon . . . ; 20 ywiczne, flakon as JA 


KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 


się do czyszczenia palców Z a- rje białe wełniana z brudu i 
tramentu, laseczka 30 Val okuzusga. 7.2.4... ...20 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 31 


IOGOOGODOGOOGOOCIEKXXXIKXXKXKX IX 


(stacja kolejwwa pod Lwowem na drodze do Stryja), 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoloczniczy. 
Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej“. 

Lekarz ordynujący Dr. Jan Prus, specjalista chorób nerwowych i wewnę- 
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. Sezon otwartym zostaje 20. maja. 

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko- 
sztuje I. klasa 60 ct, II. kl. 40 et, III. kl. 20 ct. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo- 
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 550 i 10:20, a wieczorem o godzinie 8'45, 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8'26, po południu o godzinie 3-36, 
i w nocy o godz. 138, — Zakład zaopatrzony w telefon łaczacy ze Lwowem, listy 
odbierają się z pocztewych wagonów i ekspedjują się w miejscu. 

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie- 
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niektóre z nich z kuchniami, a wszystkie umeblo- 
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca. 

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zł. dziennie. 

Nowo urządzone łazienki na rzece „Radwan* odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatycznej;, wdychiwania rozpylenej wody siarczanej w odpowiednich 
przypadkach chorób narządu oddechowego. 

Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: 
w Pustomytach. 


| JE EET XOR 
Wody lecznicze musujące 


z apteki pod „Gwiazdą* 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie. 2311 
odszczególniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają. 

Skład chemiczny tych wód, mianowicie: 

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litowej, żela- 
zistcj, jedowej, bromowej i salicylowej jest na każdej 

flaszee uwidoczniony. 
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct. 

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej I8 et. 

Tej samej objętości flaszka ad] angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 et. 
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Zarząd zakładu kąpielowego 
2526 
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Dla Dam! 


Nowości z konfekcji 


i materje wełniane 
poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 
WE LWOWIE. 


7661 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem 
O. BRADY w Kromieryżu (Morawa) 
od dawna z” l znany środek leczniczy, działający 
ii 06 | wzmacniająco na żołądek przy przeszko- 
dach w trawienia.. z 
Tylko prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczon 
snakiam GoRrónRym 1 podpisem. i 
Cena flaszki 40 e., podwólnej 70 e. 
Cześci składowe są podano. 
Ww aptekach do nabycia. 


W Borszczowie aptekarz Piotrowski, w Oleszycach Kamiński, 


Wszelkie chemiczno - mikroskopowe analizy 


jak: meczu, plwocin, mleka karmicielek; dalej: badania pokarmów, Napojów, 

artykułów spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich 

itp, w celu sprawdzenia tychże jakości , czystości lub zafałszowania, — wykonuje 
z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach 


urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe iaboratorjum 


WALEREGO WŁODZIMIESKIEGO 


magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 
znawcy artykułów spożywczych 


we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1, 18. 


SZCZAWNICA 


w powiecie Nowotarskim w Galicji 


Powszechnie znany 


ZAKŁAD 4DROJOWO-KAPIELOWY 


klimatyczny, żętyczny i kefirowy 
położony W pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznacza- 
jący się orzeżwiającem powietrzem 


2275 


z siedmiu zdrojami silnej szezawy sodowo-solnej 
i sodowo -żelazistej, 


zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicz- 
nych, w chorobach narządów oddechaunia, trawienia, dróg moczo- 
wych i innych. 


, Liczne, niedrogie, a porządnie urządzona mieszkania zakładowe i 
w domach prywatnych właścicieli, przeszło 850 pokoi, trzy główne re- 
staurację i kilka drugorz dnych. 
= Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Ściborowski, vrócz 

„FO Ośmiu lekarzy udziela chorym rady lekarskiej, Stała apteka w 
ky eu a druga w Krościenku; mleko, Żątyca, kumys i kofir. Zakład 
inbalacyjuy, solankowy, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież 
Powietrza zawierającego części bal-amiczno-igliwiowe, wreszcie leków 
i nE, urządzony i utrzymywany przez spadkobierców Dr. Ja- 

y. 

Zakład wodoleczniey przez Dr. Kołączkowskiego w roku bia. 
Cym rozszerzony, łazienki z kąpielami ciepłemi, żelazistemi i borowi- 
U0wemi, oraz natryskami letnimi i zimnymi, kąpiele rzeczne w Danaj- 
cu i bliższym zakładu Ruskim Potoku. 

Czytelnia czasopirm, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla 
zabawy, muzyki miejscowe, teatr krakowski, zebrania towarzyskie, 
koncerta, pracownia fotograficzna A. Szaberta, poczta i telegraf 
W miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krako- 
kowem i Lwowem. Koleją żelazną do Starego Sączą, skąd 42 kilome- 
trów wybornyma gościńce na miejsce. 


Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Sącza i Kra- 
owa. 


Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września. 


i Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca 
l od 20. sierpnia do końca sezonu o tizecią część niższe. Od taksy 
zdrojowej tylko te osoby mogą być uwolnione za okazaniem legalnego 
Świadectwa ubostwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie. 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd zakładu zdro- 
jowego przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładn zdrojowo- 
kąpielowego w Szezawniey na Miedzinsiu. s 

Zamówienia na wodę mineralną adrescwać wprost do Hen- 
ryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem zarządu zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a) 


